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LITWINOW. s 
komisarz ludowy spraw Za 
granicznych Z. S. S, R. zło- 
żył sensacyjną deklaracię 
przeciw Stanom Zjednocz* 


praczu 


zeznaje, iż niema przekonania, że to Gorgo- 
nowa jest morderczynią jego siostry 


„ro jesf świadek z premedyfacja! — woła adwokat Woźniakowski 


Niezwykle emocje w czwartym dmiua 
procesu Goreomowej 
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Architekt ZAREMBA, 
ojciec-Ś. p. Lusi Zarembianki, 


W czwartym dniu... 


Kraków, 9 marca. 

Przytłaczające wrażenie wywierać 
zaczyna proces. Już czwarty dzień mi- 
nął, a jeszcze najdrobniejszy promień 
światła nie przeniknął do mroków zbro- 
dni brzuchowickiej. Zeznania Stasia Za- 
remby, który w czasie procesu lwow” 
skiego był klasycznym Świadkiem o- 
skarżenia. tym razem wypadły niezupeł- 
nie przekOnywująco. 

WINNA CZY NIEWINNA? Z napre- 
żeniem przysłuchują Się każdemu sło- 
wu zarówno członkowię trybunału, jak 
i sędziowie przysięgli. Jeżeli fiorgono- 
wa kłamie, trzeba przyznać, że Opraco= 
wała swoje zeznania i ułożyła maskę 
na twarzy z niezwykłym talentem. 

ZbrOdnia brzuchowicka jest bodaj 
największą zagadką  kryminologiczną 
doby obecnej. Zagadką, — gdy cały 
akt oskarżenia, choć rozporządza ol- 
brzymim materjałeńw opiera się tylko 
na poszlakach. 

W czwartym duiu rozprawy, zeza” 
wał w dalszym ciągu Staś Zaremba. 
Napięcie jest kolosalne: bo przecie to 
główny niemal Świadek oskarżenia: 
Dziwne wrażenie wywiera ten- rosły, 
silnie zbudowany chłopiec. Na ustach 
błąka nieokreślony uśmiech; które nie 
znika niemat nigdy. Jakgdyby ten świa- 
dek śmiał się w duchu z tego, co się 
rozgrywa na sali, Na ten uśmiech zwra- 
caia uwagę wszyscy i to zachowanie 


się Stasia jak również jego monosyla- 
bowe zeznania, skłoniły sąd do podda- 
nia chłopca badaniom psychiatryczny m. 
Anuż stwierdzi się jego niepoczytalność ? 
Co stanie się wówczas z całym, tak 
kunsztownie zestawionym aktem Oskar- 
żenia? 

Ale rozprawa się toczy. Biegli nie 
nie mówią, gdyż badanie psychłatrycz- 
ne jeszcze nie zostało zakOńczone. A 
Gorgonowa zachowuje się niemal spo. 
kojnie, jak gdyby chciała tem udowo- 
dnić i przekonać wszystkich, że stała 
się ofiarą straszliwej pomyłki. tatalnego 
zbiegu okoliczności, Tylko od czasu do 
czasu wybucha, od czasu do czasu 0- 
puszcza ją spokój. Ale trudno się temu 
dziwić. Wszak uprzytomnić sobie nale- 
ży, że ta kobieta już raz zetknęła się z 


-| aparatem sprawiedliwości, już przeży!1 


cały przewód sądowy. Musiała się ob- 
mażać wobec wszystkich 1 wyspowia- 
dać ze swych lekkomyślnych czy wy- 
stępnych czynów. Nad jej grzeszna, 
winną czy niewinną głową przeszła 
straszliwa burza. Zawisł wyrok Śmier- 
ci, Trzeba mieć dużo woli. wytrzyma- 
łości albo cynizmu, nieugiętości, wiary 
w siebie, albo przewrotności, aby to 
wszystko przetrzymać, I dlatego Gorg0- 
nowa Zachowywała się podczas dzisiej- 
szych zeznań Stasia trochę nerwowo. 
Na sali natłok. Napięcie rośnie z mi- 
nuty na minute. Wczoraj popołudniu ba- 
dali Stasia Zarembę prof. uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr. Olbrycht. docent u- 
niwersytetu jagiellońskiego, dr. Zieliń- 
ski, jako psychoanalityk, Oraz dr. Jan- 
kowski. Badanie nie było jawne. Nikt 
nie wie, o jego wynikach. Z niecierpli- 
wością oczekują rozpoczęcia rozprawy» 
aczkolwiek wiadomo już, że biegli nic 
aj gdyż zeznawać będą póź- 
nie 
Ogodz. 9-ej wchodzi na salę Gorgo- 
nowa. Tłumy ludzi, które zebrały się 
przed gmachem sądowym, doznały 
znów rozczarowania, Gorgonową prze- 


Przewodniczący prosi Stanisława Za- 
rembę. 


Dalsze zeznania 
Stasia Zaremby 


, Staś wchodzi na salę pewnym kro- 
kiem, 
Przew.: Czy dobrze 


się pan czuję? 
Staś: Tak. i 


Przew.: Czy uprzytamnia pan sobie, 
gdzie poraz pierwszy zobaczył pan Gor 
gonową? W jakiej chwili to było i w 


jakiej sytuacii owej pamiętnej nocy? 

Staś; Widziałem ją w chwili, gdy 
wychodziłem z pokoju. Pomiędzy ja- 
dalnią a sypialnią. 
T Przew A 0 — Wa 2 
Staś: Wychodziła ku jadalni. 

Przew.: Czy oiciec szedł za nią? 

Staś: Nie pamiętam. 

Przew.: Czy była ubrana? 

Staś: Tak, nosiła futro. 

Przew:: To samo futro, które pan 
ujrzał na postaci? 

Staś: Nie pamiętam. Nie moge po- 
wiedzieć, 

Przew.: Ale pan zeznał wcześniej, 
żę takje samo futro. 

Staś: Mówiłęm, że widziałem takie 
same kształty, a nie takje samo futro. 

zy: Czy to było bronzowe fu- 
tro 

Staś: Nie — nie wiem. Ciemno wów 
czas było, koloru nie widzjałem. 

Przew.: Kiedy pan sobie uprzytom- 
nit, że ową Postacią była Gorgonowa? 

Staś: Kiedy szedłem na posterunek. 

Przew.: A pan mówił, że uprzytom- 
nił Pan to sobie w sypialni, gdy pan le- 
żał na kozetce, a później mówił pan, że 
odrazu poznał Pan tę postać, 

Staś, Tak: 

Przew.: Jak to pogodzić? Pan wi- 
dział, a teraz pan mówi, że pan sobie u- 


prowadzono bowiem. jak dotychczas, z |przytomnił, Panowie (tu przewodniczą- 


więzienia  wewnętrznemi 


daje się ona przygnębiona i zmęczona. 


schodami [cy wskazuje w kierunku stołu, przy któ 
Twarz jej widocznie już pobladła, wy-|rym siedzą prokuratorzy i obrońcy) to 
Wiele razy wychodzi- 


ustalą i ocenią. 


O godz. 9.15 sad otwiera rozprawę. lla Gorzonowa? 


| STAŚ ZAREMBA 
(pierwszy od prawej) podczas wizji lokalnej w Brzuchowicach, w tow. sędziego 
śledczego Kulczyckiejo, nadkomisarza Responda i inn. 


ś. p. LUSIA ZAREMBIANKA. 


Staś; — Nie pamiętam. 
Przew.: — Po co wychodziła | do- 


Staś; —.Po lekarza. 

Mec. Ettinger: — Proszę zaproto- 
kułować, że pan prezes powiedział, że 
strony mają ocenić zeznania Stasia. 

Przew.: — Proszę nie wyciągać ta- 
kich wniosków z tego, co powiędzia- 
łem. Mówiłem, że panowie ustalą, jak 
to było w rzeczywistości, a nie że będą 
oceniali zeznania Stasia. 

: Mec. Ettinger: — Ale o to mi właś- 
nie chodzi. 

*Przew.: (do Stasia), — Czy pan wł 
o tem, że Gorgonowa wychodziła da 
basenu po wodę? 

Staś; — Tak ona mówiła. 

Przew.: — Czy pan to widział? 

Staś: — Nie. , 

Przew.: — Jak żeście biegli do Lu- 
si, pan biegł, ojciec biegł, i ona biegła. 
Jak ona się wówczas zachowała? Wy 
zbliżyliście się do łóżka, a ona? 

Staś: — Stanęła na progu. 

Przew.: — 7 nic nie robiła? 

Staś: — Nic. 

Przew.: — Czy pan zdaje sobie spra 
wę, kiedy wróciła Goigonowa od le- 
karza? 


Staś: — Nie pamiętam. 


Tajemnicza nosfać 


Przew.: Pan szedł z żandarmem, — 

Stwierdził pan jakieś Ślady na Śniegu? 
w.: Tak, prowadziły do werendy. 

y Przew.: Czy były odnogi tych śla- 

w? 

Św.: Tak. Jedne prowadziły do ba- 
senu a drugje do piwnicy- 

Przew.: Czy pan słyszał, że Gorgo- 
nowa mówiła, że to nie wielką rzecz 
zamordować, bo i tak potem uwolnią: 

Św.: Tak. 

Przew.: Od kogo Pan to słyszał? 

Św.: Od:Gorgonowej. 
1;-Gorgonowa w tej chwili porusza się 
niespokojnie i patrzy z wyraźnym Wy- 
rzutemena Stasia. 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 


w.: Jak to ona mówiła? 

w»: Przed miesiącem różmawialiś- 
my, ale nie pamiętam enh ów, jak 
ona to Powiedziała, . 

Przew.: Pan widział w sypialni Gor- 
zgonowej jakąś postać, Jak to właściwie 
było. Coś jest niejasne z tą postacią? 

Świadek milczy. 

Przew»: Jak to było z kluczami, któ- 
re zginęły? 

w.: To było dzień czy dwa dni 
przedtem, Zginęły klucze. Opowiadał 
mi o tem ogrodnik i mówił, że zdaje mu 
się, że stało Sie to wtenczas kiedy Gor- 
gonowa wychodziła, 

Przew.: Ale to było przed mordęr- 
stwem, więc przecież nie można było 
nikogo podejrzewać. 

Św.: Tak, ale to on tak opowładał. 

Przew.; — Proszę pana, niech pan 
sobie przypomni. Asparagus stal przy 
drzwiach, więc trudno było przez nie 
wychodzić, Gorgonowa często przecho- 
dziła przez te drzwi? 

Św.: — Nie rzadko. 


Spór o słowo „rzadko” 


Tu następuje scysja między adw. 
Woźniakowskim a prokuratorem. Adw. 
Woźniakowski mówi: _ 

— orgonowa powiedziała tak samo 
gw. gdy pan prokurator o to py= 


Prok.: — Tak nie było, 
Obrońca: — Pan się zapiera, panie 
prokuratorze, swoje pytanie i odpowiedź 
którą pan dostał. Proszę odszukać od- 
nośny ustęp w stenogramie. 
Prokurator do Gorgonowej: — Niech 
pani powie. j i 
Gorgonowa: — Ja tak powiedziałam. 
Prok.: — Nie, panl tego nie mówiła. 
Gorgonowa: — Pan mnie pytał I ja 
właśnie mówiłam, że tylko ja i Zaremba 
chodziliśmy przez te drzwi. 
Przewodniczący kładzie kres tej rož- 
mowie, mówiąc: . 
_=— Dobrze, stwierdzam, że przez te 
drzwi przechodziła tylko Gorgonowa i 
Zaremba. w. 
Adw. Woźniakowski: — „Rzadko“! 
Proszę dodać, że rzadko. 
Prokurator uśmiecha się, 
Przew.: — Widział pan świecę w po- 
soja Gorgotowej przed morderstwem? 
w.: — Tak. 
75 — A później widział pan ją 


Św.: — Nie pamiętam. 
Przew.: — A ta świeca znaleziona na 
śnieru była ta sama? 
Św.: — Nie wiem czy ta sama, ale 
taka sama. 
Przew.: — A co się tyczy psa, czy 
on był bardzo zły? 
Św.: — Tak, pogryzł kiedyś kole- 
żankę. 
Przew,: — Czy szczekał na ludzi? 
Św.: — Tak, zawsze szczekał. 
Przew.: — Tu chodzi o ustalenie czy 
możliwe jest, aby ktoś obcy mógł zbli- 
żyć się do ogrodu. Kiedy pań zauważył, 
że pies jest ranny? 
R — Później, gdy słyszałem sko- 
Ww . 


Sprzeczności 
w zeznaniach 


Przew. Jak on był zraniony, 
Św: W głowę. h 
_Adw. Woźniakowski: Chciałbym 
stwierdzić, że zeznania świadka odbie- 
gają od tego co mówił we Lwowie. 
Mówi dużo nowych rzeczy, jakich nie 
mówił, a nie mówi o wielu starych rze- 
czach. Proszę wobec tego o odczytanie 

jego zeznań złożonych we Lwowie. 
Przew.: — Przedewszystkiem pro- 
szę zadawać pytania. Kiedy będzie za- 
kończone przesłuchanie, odczytamy pro* 
tokuł z rozprawy lwowskiej, 
Przysięgły Krowicki: — Jak pan o- 
budził ojca? dlaczego pan mie powie- 
dzia, że zdaje mu się, że to Gorgonowa 
byłą w pokoju? > x ; 
w.: — Ojciec tak plakal, Że me 
mogłem wogóle mu niczego mówić, 
Przysięgły: — Chcłałbym aby prof. 
Olbrycht dobrze się przysłuchał temu 
pytaniu ! wyjaśnił? pewien szczegół, 
klóry mi się nasuwa. Panie Stasiu, pan 
się obudził, zobaczy! pan oskarżoną. 
Wiele czasu minęło od skowytu psa do 


"Lr mA 


czas, kiędy pan ujrzał oskarżoną? 

w: — Trzy minuty. 

rot. Olbrycht: — Ja te samo py- 
tame ZP w czasie badania. y- 
daje m! się fo powiedzenie niejasne. 
Staś mówił że trzy minuty, ale wvuaje 
się, że nie można tak dokiadaje tego 
określić. 

Przew.: — To nie jest procedural- 
nie? We właściwym czasie pan profe- 
šor będzie mógł nam ro opowiedzieć. 
Niech pan przysięgły zapamięta sobie 
to pytanie i zada je we właściwym 
czasie. 


pamięć? 

Przysięgły Otarowski: — W chwili, 
gdy świadek chodził z żandarmem i 
oglątał ślady, czy były one św'tże, czy 
przyprószone? 

w.: — Świeże. 

Przew.: — A jak wiele czasu upły= 
nelo, nim przyszła żandarnierja? Zdaje 
mi się; że nie mogły to być świeże śla- 
d , 

z św. — Nie pamiętam. 

Przew. — Dobrze, my się dowiemy u 
władz, kiedy przyszła żandarmerja. Czy 
mord dokonany był po przebudzeniu czy 
przedtem? 

Św. — Przedtem. 

Przew, — Na podstawie czego pan 
tak sądzi. 

Przew, — Na twarzy Lusi była za- 
krzepła krew. 

Prokurator chce wykazać, jaką pa- 
mięć ma Staś i każe mu opowiedzieć wy 
cieczkę kajakiem. Staś opowiada z nies 
zwykłą drobiazgowością, W czasie tego 
badania prof. Olbrycht uśmiecha się. 


Proók, — Albo to jest fenomenalna pas 
mięć, albo znajomość geografji. | 

Adw. Ettinger — Możliwe, że feno- 
menalna pamięć, ale tylko jeśli chodzi o 
wycieczki, które wszak odbywa z żami- 
łowaniem. 


Kfo przychdzł ` 
do Gorgonowe! 


Prok, — Czy prócz Apla przychodzi: 
li jacyć mężczyźni do Gorgonowej? 

Św, — Nie wiem dokładnie. 

Prok, — Czy zna pan Apla? 

Św. — Nie, znam, 

Prok, — Kiedy mieliście się przepro- 
wadzić do nowego mieszkania? 

Św. — Na pierwszego. 

Prok, — Pytam dlatego, że wczoraj 
Gorgonowa mówiła, że na szóstego, 

ów powstaje sprzeczka między 
mec. Ettingerem, a prokuratorem, Adw. 
Ettinger twierdzi, że nie wolno mówić 
o tem, ćo Gorgonowa mówiła. W tym 
momeńcie Gorgonowa podnosi się gwał- 
townie i chce coś powiedzieć. Wyraźnie 
jest zdenerwowana, ale uspakaja ją adw. 
ttinger: 
— Później pani powie... 


S. p. Lusia Zarembianka 


przeciwna była małżeń- 
stwu ojca 


Prok.: Jak was karmiła Gorgonowa? 

Św,: Dostawaliśmy placki karto- 

flane. ; 

Prok.: Czy zawsze tylko placki, Nie 

jedliście ani zupy ani mięsa?. 
w.: Tak. 

Prok.: Nawet mięsa? 

Św.: Tak. . 

Gorgonowa uśmiecha się smutnie. 
Kiwa głową patrząc na Stasia jakb 
chciała powiedzieć: „Jak możesz ta 
mówić". 

Prok.: Czy Lusia mówiła kiedyś, że 
nie dopuści do tego, aby ojciec Pobra 
sie z Gorgonową?. 

w.: Tak. . 

Prok: Raz, czy więcej razy. 

w,: Dwa razy, 


! 


Prok.: Więc Lusia była przeciwna 
tym planom ma! eńskin? 
Św,: Tak. 


a M S. 
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Proces Gorgonowej 


(PR: A Górgonowa 0 tem wic- 
działa i 
Sw.: T 


Da mnie byta dohral.. 


Pfok.i — Nie wie pan, czy Lusia na- 
mawiała 6jca by zerwał z Gotgonową? 

w.: — Tak, namawiała, 

_Przew.: — Czy ojciec ulegał wpły= 
wom Lusi czy Gorgonowej? 

w.: — Początkowo ulegał wpły- 
wom Gorgonowej, a później coraz bar- 
dziej Lusi, 

Przew.: => Bezpośrednio przed mor- 
derstwem czy ojciec był po stronie 
Gorgonowej czy Lutsi? 

W:ł = Lusi. 

Przew.: — Pan byl w Jugosławii 
z oskarżoną? Czy dobra była dla pana? 
Św.: = Dobra, 

Przew.t — A później? 
w.: — Dla mnie była dobra. 
c — Czy przezywała pana 
Ś 
wè — Tak. 


Mówiła „Świnia” ... 


Przew.t — Jak? 

$w.: — Mówiła na mnie „świnia”. 

Na sal! śmiech, | 

Prok.: — Czy dzień przed zbrodnią 
w pokoju ojca było gorąco? 

w.: — Bardzo gorąco, Musiano ok“ 
ńo otwierać. 

Przew.: — Czy temperatura w po- 
koju po zbrodni wymazała palenia. 

w.: — Nie wiem. 
Przew.: — Wracał pan krytyczne- 
o wieczoru z pokoju ojca, widział pan 
orgonową leżącą w jej sypialni, Ona 
czytała przy lampie. gdzie stała lampa? 

w.: — Ma tualetce, 

Przew: Czy ky | lampy oświe- 
tlało koszulę oskarżonej? Z jakiej odle- 
głości stała lampa od łóżka, dwa metry, 
metr, pół metra 

Św.: Pół metra. 


Kremowa | 
czy seledynowar 


Przew.: Idzie mi o stwierdzenie ko- 


ak 


kie 


wej i pyta 


(Dalszy 


ciąg) 


Św.: — Tak, gdyby wytłukł szybkę, 

Przew.: — Pan badał po zbrodni 
ślady ewentualnego włamania? Czy ża: 
uważył pan ślady jakieś na tych 
drzwiach? 

w. — Tak. 
Przew.: — Kto jeszcze je zauważył? 
w.: — Ojciec zauważył. Gwałtow= 

nych śladów włamania jednak nie było. 

Przew.: — Pan pierwszy znalazł się 
w pokoju Lusi, Czy zauważył pań przy 
jej łóżku jakieś ślady od śniegu? Okno 
było otwarte, czy widział pan jakieś śla- 
dy na zewnątrz? 

Św.: = Nie, żadnych śladów nie wte 
działem. 

Przew.: — Czy badał pań okno? 

Św.: — Tak 

Przew.: — Co pan zauważył? 

Św.: — Że jest otwarte. 

Przew.: — Czy było całe okno 
otwarte, czy tylko małe okienko? 

Prokurator objaśnia przytem, że ok“ 
no było trójskrzydłowe, a każde skrzy- 
dło dzieliło się znów na trzy małe kwa- 
draty. Świadek jednak nie potrafi ustalić, 
jaka część okńa była otwarta. 8 


M panfoflach, wodzie 
i czajniku 


Prok.: — Czy pan zauważył na nó- 
zach oskarżonej pantofle? 
Św.: — Nie pamiętam. 
Przew.: = Do kogo pań wołał £ ŝa- 
mego początku o wodę? 
w- = Do służącej, do wszystkich... 
Przew.: — Czy służąca przyniosła 


Św.: — Przyniosła. 

Przew.: — Qzy zrobiła kompres i 
okład, czy zrobił je ktoś inny? 

Św.: — Nie pamiętam. 

Przew.: — Czy zauważył pāti, że 
Gorgonowa przyniosła wodę? 

w; — Nie przypominam Sobie. 
Przew: — Poprzedniego la ża: 


niósł pan wodę ojcu. Skąd pan wziął łą? 


-.Św.: ==.Z czajnika, 

Prokurator zwraca się do Gorgono- 
ją czy to teñ sam czajnik, 
który ona nosiła krytycznego wieczoru. 
Oskarżonńa odpówiada niezbyt dokład- 
nie, wobec czego przewodniczący pyta: 

— To może u was były dwa czajni- 


loru koszuli, Kremowa była czy seledy= | ki? 


nowa? 
Św.: Była seledyowa: | 
Przew.: A czy pan zna się na kolo« 
rach. Jaki jest kolor seledynowy? 
Św.: Trochę niebieski, trochę zielo= 


RY... 

Prok.: Bardzo dobrze, w każdym 
razie koszula była kolorowa? 

w: Tak. 

Prok.: unosząc się z miejsca: 

m Czy może pat wykluczyć biały 
kolar koszuli? 

Św.: Moge. 

rok: Pod przysięga? 

w. Tak, był seledynowy, lub kre- 
mowy, padało żółte światło świecy, 
więc koloru nie mogłem z pewnością tie 
stalić, W każdym razie jednak kolor 
nie był viny 

Prok: Oskarżona była zakryta kol- 
drą. Do jakiego miejsca? 

w.: Do pach, 

Prok.: Czy widział pan koronkę na 
koszuli? 

Św.:! Tak. 

Prok.: Czy Przechodząc przez pokó 
oskarżonej ż pokoju olca powiedzia 
pan Gorgonowej „dobranoc“. 

Sw.: Tak: 

Prök.: I oskarżona odpowiedziała? 

$w.: Nie, 

Prokurator wraca do sprawy drzwi, 
łączących sypialnię oskarżonej z małą 
werandą: 


Slady włamania 


— Czy ż wewnątrz drzwi tkwił 
klucz? 

Św. J Tak. 

sk: — Czy wyłjmowano go na 
noc 

$w.: — Nie, zawsze tkwił, 

Przew.: — Czy drzwi miały gałkę 
z zewnętrznej strony? 

Św.: — Tak. 

Przew.: — Czy z zewnątrz mógł je 
ktoś otworzyć? 


Prok.: — Panie Stasiw gdzie pan za- 
niósł czajnik, czy może do jadalni? 

f Ar — Zostawilem go odrazu w ja 
alni 

Przew.: — Więc skąd on się wzląl 
na tualetce, Jak stwierdza oskarżona. 

w, — Nie wiem. 

Przew.: — Kto znalazł się pò zbro- 
dni na werańdce? è 

Staś odpowiada powoli: = Dr: Csa- 
la, ja, ojciec, Gorgonowa. 

Przew.: — Czy Gorgońnowa oddala- 
ła się? 

Św.: — Tak. 

Przew,: — Na długo? 

Św.: — Na dość długo. 

Przew.: — Czy kiedy pan wybiegł 
z krzykiem do pokoju, czy oskarżona 
coś krzyknęła? 

w.: — Nie. 

Przew.: — Oskarżona kllkakrotnie 
zeźnała, że wołała „Co się stało", 

Prokurator prosi o zaprotokułowae 
nle zaprzeczenia Stasia, co wywołuje 
uśmiech na ustach obu obrońców. Pro- 
kurator prosi Stasia następnie do planu 
i stara się ustalić, gdzie stała choinka. 
Adw. Woźniakowski zwraca głośno 
uwazę, że drzewko stało dalej. niż to 
wskazuje plan. 

Prokurator z uśmiechem: — 1 nłema 
ozdóbek. 

Staś opisuje dokładnie choinkę i wy 
szczególnia różne drobiazgi. Adw.Ettin- 
ger prosil z kolei o zaprotokułowanie, 
że świadek pamięta układ ozdóbek ta 
cholnce. 

Prok.: — Komu pan najpierw po- 
wiedział, że podejrzewa pan Gorgono= 
wą? Mundurowemu czy cywilnemu? 

Św.: — Wojskowemu. 

Prok.: — Na żandarmerii wypyty= 
wał pana komisarz? Długo? 

Św.: — Długo, ale z przerwami. 

Przewodniczący próbuje ustalić na- 
zwisko komisarza. Staś plącze się, wy- 
mienia nazwiska różnych komisarzy. 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej), 


Proc 


Przew.: — Pan stwierdził, że w 
dwie godziny później leżał pan na ka- 
napie. a czy myślał pan o tej postaci 
wówczas? 

w.: — Byłem zmęczony. Najpierw 
myślałem, że to siostra, potem że oskar 
żona, 

Przęw.— Czy pan był wstrząśnięty 
leżąc na kanapie. 

Św : — Tak. 


Św:: — Były. 

Obrońca: — Były jakieś pretensje o 
jedzenie? 

Św.: — Były. 

Obrońca: — Mówił pan, że obiad 
był bez mięsa i że na kolację były pie- 
rożki. Chyba robiono je z pozostałości. 

Św.: — Nie, ze świeżego mięsa. 

Przew.: — Czy pań widział, że pie- 
rożki były robione ze świeżego 


Przew.: — Czy zaczął pan sobie, mięsa. 


peaynaminat szczegóły co do tej po- 
staci. 

Św.: — Nie bardzo. 

Przew.: — Czy pan sobie odrazu 
przypomniał wszystkie szczegóły fry- 
zury, futra itd. 

w.: — Nie. 

Przew.: — Czy był pan odrazu 
pewny? 4 

Św.: — Miałem wątpliwości. 


W 


Staś plącze się w odpowiedzi. I 
o 


tej chwili prokurator zwraca się 
przewodniczącego: 


Peokurafor i obrońca 


spierają się o to, czy Staś ma 
dalej zeznawać 
— Proszę skierować do obrony za- 


Przew.: — Czy jak pana przesłu- Pytanie, czy nie sądzi, że świadek po 


chiwano, był już pan spokojny? 
Św.: — Tak, trochę. 
Godzina 11. Sad zarządza półgodzin- 
ną przerwę. Koło 


gromadzą się przysięgli, prowadząc j 


ożywioną rozmowę..Staś wychodzi na 
korytarz do ojca. Zaremba głaszcze 
go potwarzy i pyta: 

— Zmęczyłeś się synku, siadaj, od- 
pocznij sobie, 

Obrady zostają wznowione dopiero 
po godzinie. O godz. 12 wprowadzają 
Gorgonową na salę. Wygląda ona co- 


kilku godzinach przesłuchania jest zmę- 


czony. 
Adw. Ettinger: — Pan prokurator 


przewodniczącego tak długo męczył świadka a teraz gdy 


lia go pytam zaledwie 5 minut już się 


o niego troszczy. 

Adw. Wożniakowski: — Pan proku- 
rator troszczy się o tego zdrowego 
chłopca, podczas gdy potrafił tak mę- 
czyć 30-letnią kobietę. 

Prok.: — Pan obrońca zapomina, że 
ta kobieta zeznawała w nieco odmien- 
iny sposób niż świadek. (iorgonowa 


raz gorzej, widać, że rozprawa bardzo jest impulsywna i energiczna. Czy tak 


ją wyczerpuje. 


Po przerwie 


* Spodziewano się powszechnie, że 


rozprawa potrwa dziś dłużej, Inż. Za-. 
remba prosił sąd, aby go wysłuchana ' 


czemprędzej jak i Stasia, Obaj muszą 
wrócić do codziennych zajęć. — Staś do 
gimnazjum. a on do biura, gdzie go cze- 
ka pilna praca. Ogólnie przypuszczano, 
że roznrawa przeciągnie się do godz. 6. 
Staś. który tak rezolutnie odpowiadał na 


wszelkie pytania i uśmiechał się przez | 


przez cały czas — nagle się załamał. 
Pod krzyżowym ogniem pytań obroń- 
ców pod zarzutem postawionym przez 
adw, Woźniakowskiego uśmiech znikł z 
iego twarzy. Chłopiec zaczął spazmia* 
tycznie szlochać, Fakt ten wzbudził nie- 
bywałą sensacie. 


Kio badal Sfasia 
Zaremkę? 


O godz. 12 Staś wrócił na salę sądb- 
wą. Jest trochę zmęczony, więc zeznaje 
siedząc. 

Adw. Ettinger: — Ile razy krytycznej 
nocy świadek był badany przez rozmał- 
te osoby? 


Św.: — Badał mnie żandarm, potem 
kilku przedstawicieli policji. 

Obrońca: — | prokurator? 

w.: — Też 

Obrońca: — I sędzia śledczy? 

Św.: — Też. 

Obrońca: — To nieprawda, sędziego 
śledczego w nocy nie było. 

Św.: — Tak, dopiero rano. przed po- 
tudnem. 

Obrońca: — Ile osób prócz przedsta- 
wicieli władz nytało pana o szczegóły 
wynadku? 

Ponieważ Staś nie odpowiada. obroñ- 
ca przypomina mu. — Ogrodnik Kamień- 
ski Kamieńska, Ojciec... 


Świadek potwierdza. 


Polemika o pierożki 


Obrońca: — Jaki był stosunek mię- 
dzy Gorgonową a siostrą: czy były 
kłótnie na tle nnrzadków w mieszkaniu? 
OAE N 


Odol posiada niesłychanie dodatnie znacze- 
nie dla pielęgnowania jamy ustnej! Odol nie» 
tylko czyści zęby, lecz zapobiega „psuciu się i 
przyczynia się do zachowania zębów w stanie 
zdrowym. Odol czyści i odświeża jame ustną, 
utrzymuie zdrowe dziasła, chroni je przed zbyt 
nia wrażliwością, nądając oddechowi piękny. 
świeży zapach. Odol posiada specyficzne właś- 
ciwości, polegające na tem, że jego antysep- 
tyczne części składowe przenikają w błony 
śluzowe jamy ustnej, chroniąc ją przez wiele 
godzin przed michezn'ecznem działaniem bak: 
tervj oraz procesami gni'nemi, które przy nie- 
stosowaniu śródka zapoblegawczega powodują 
psficie sie zębów. m 

Odol jest oszczzdny w użyciu. iuż kilka kro- 
pel wystarcza! 


łatwo ją zmęczyć? 

Adw. Ettinger: — Pan prokurator 
troszczy się o swych świadków. Py- 
tał się nawet świadka, czy nie jest 
głodny, czy może posłać dla niego poi 
jedzenie. Kiedy jednak oskarżona, któ-! 
'ra tyle dni siedzi na sali rozpraw, 
chciała wyjść na parę minut, ńie pozwo 
lif jej. Nie pozwolono jej również dać 
dziecku jeść. 

Przew.: — U Stasia widać wyraźne 
zmęczenie. Panie Stasiu, pan jest zmę- 
czony, może trudno odpowiadać panu? 
Może odłożymy to do jutra? 

Adw. Woźniakowski. — Niech odpo- 
cznie kwadrans. 

Św.: — Wolałbym już dziś skoń- 
czyć, żebym jutro mógł pojechać do 
Warszawy.  -. 

Obrońca: — Może pan nam powie, 
jakie ataki miała matka. 
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Przew.: — Panie obrońco, może ze- 
chciałby pan oszczędzać świadka. Na 
o pytanie mógłby odpowiedzieć p. Hen 
ryk Zaremba, 

Adw. Ettinger zgadza się ze stano- 
wiskiem przewodniczącego i zadaje in- 
ne pytanie: 

— Kiedy i w jakim momencie skry- 
stalizowało się w panu przekonanie, że 
ka) ża jest morderczynią? 

w.: — Jak mnie badano. 

Obrońca: — Za pierwszym razem? 

w.: — Nie za drugim. 


W krzyżowym ogniu 
pytań 


Obrorica: — Ale powziął pan to po- 
dejrzenie o wiele wcześniej. Dlaczego 
pan tego nie mówił za pierwszym ra- 
zem na posterunku. Pan sobie przypo- 
mina Ilwowską rozprawę. Czy wtedy 
pan nie powiedział, że już na kanapie 
odan pan sobie kto jest mordercą 

usi. 

Św.: — Nie pamietam. 

Obrońca: — Proszę pana były śla- 
dy od werandy do basenu i od basenu 
do małej werandy. Czy były to ślady 
podwójne czv pojedyńcze? 

w.: — Na to nie zwróciłem uwagi. 

Obrońca: — A ślady psa? 

Św.: — Tak. W ogrodzie były gó. 
psa. 


| 


Obrońca: — Gdy doszedł pan do 
łóżka denatki, wziął jej głowę, stwier- 
dził że zwisa, zastosował pan wówczas 
sztuczny oddech? 

Św.: — Tak. 

Obrońca: — Czy był mament. kiedy 
pan chodził po pokoju. opierając się o 
ścianę? 

Św.: — Nie. 


Obrońca: — W takim razie skąd 


EXS RESF 


Gorgo 
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Zęby podnoszą urodę 


albo ją niweczą 


Wystarczy spojrzeć na te dwie twarze, 
aby się przekonać © prawdziwości 
naszego twierdzenia. Podkreślamy, że 
tylko zdrowe zęby mogą być na- 
prawdę piękne. Zdrowe zaś są zęby 
tylko wtedy, jeżeli są starannie utrzy- 
mywane w czystości, Ulatwia ta pasta Cof- 
gate, jeżeli się jej używa codziennie. 

Pasta Colgate usuwa gruntownie wszelkie 
szkodliwe resztki pożywienia z najdrobniej- 
szych nawef szczelin pomiędzy zębami, 
a jednocześnie aromatyczny jej zapach 
sprawia, że oddech jest stalo świeży i czysty. 


ORO PASTAC DO: 


(Dalszy 
SAU u 


Wymawiać: Kolgeħ 


wzięły się ślady pańskiej ręki na ścia- 
nie; 

Św.: — Możliwie, że byłem tak otu- 
maniony: że oparłem rękę o ścianę. 

Obrońca: — Czy przypomina pan $0- 
bie, że to bvł nie moment, lecz dłuższy 
przeciąg czasu, gdy opierał się pan ręką 
o ścianę? ! 

w.: — Nie pamiętam. 

Obrońca: — Więc nawet tego pan 
nie pamięta i czajnika też pan nie pamię- 
ta: i pantofli i tego momentu pan nie pa 
mięta — więc pan nie umie wytłunia- 
czyć tego wszystkiecga? 

Staś po chwili wahania: — Nie... 

Przewodniczący zwraca uwagę, że 
istotnie były trzy ślady rąk na ścian'ę. 
ale nie stwierdzono. że wszystkie trzy 
były odbiciem ręki Stasia. 

Adw, Ettinger: — Pan prokurator 
stwierdził. że (Qiorgonowej nie mogło 
być w pokoju. Wobec tego niemożliwe. 
abv to były jcj Ślady. Panie Stasiu, czy 
mieliście z Lusią jakies tajemnice przed 


ojcem? 
Św.: — Nie. 
Obrońca: — Czy mówiliścjie mu 


szczerze, że nie lubicie Gorgonowej? 

Św,: — Nie. 

Obrońca: — A czy pan nie wie. dla 
czego Gorgonowa nie jadła krvtyczne- 
go wieczoru kolacji? Czy to był częsty 
wypadęk? 

w.: -— Nie częsty. ale zdarzało się. 

Obrońca: — Czy sjostrą kazała za- 
tarasowaąć drzwi stolikiem? 

w: — Tak. 
Obrońca: — Mówił pan to u sędzie- 
go śledczego? 
w: — Tak. : 
Obrońca: — We Lwowie? 
Sw:: — Tak. 
Obrońca: —— Gdzie we Lwowie? 
Św.: — W policii. 
Obrońca: — We Lwowie nie mógł 
nan tego mówić na polici, ponieważ p y- 
cja pana tam wcale nie przesłuchiwa. 
a 
Św.: — Nie pamiętam. 
Św.: — Nie pamiętam, 


Zaremha b'l się 


z fiorgonową| 


Obrońca: — Czy zdarzały sie bój- 
ki między oicem a' Gorgonowa? 

Św.: — Tak. 

Obrońca: — Czy mówił we Lwo- 
wie. że między nimi były zajścia o ja- 
kąś nannę? 

Sws — Tak 


, Obrońca: — Czy były jnne scysje 
między ojcem a Gorgonowa? 
Św.: — Były różne. 
Obrońca: — Czy zdaszało się, 
Gorgonowa uderzyła pana kiedy? 
Staś namyślą się: — Nigdy, 
Obrońca; — Nawet gdy pan byt ma- 
łym chłopcem? 
w.: — Nigdy mnie nie b,łe. 
Obrońca: — Pan i Lusia bvliśAf2 
przez pewien czas pod opieka si:etry 
olca? 
Św.: — Tak. 
Obrońca; — Jakie nazwisko ona 
nosj? 
Staś namyśla się. 
Obrońca: — Przecież to pana stry- 
jenka Musi pan pamietać, 
Po długim namyśle Staś odpowia- 


że 


da 

— Nie pamiętam"... 

Z kolei zabiera zło; adw. Wożźniako- 
wski, Doch1dzi do planu wraz z Sta« 
siem i stara się ustalić miejsce, w któ: 
rem stał wazon. Staś mówi, że naprze- 
ciw drzwi, 

Adw. Woźniakowski: — Albo pan 
nie pamięta, albo plan jest zły! 

— Proszę pana, pan siostrę  lubiał 
PA Pan miał urazę kę =. za 
krz , które jej wyrządziła. 

Św. „A Tak. 


Obrońca, — Duży żal? 
Św. — Tak. 


„Jak dorosnę, fo z nią 
skończę” 


Obrońca. — Czy myślał pan sobie 
„Jak dorosnę to z nią skończę“, ale 
skończę m: w tym sensie, że zabiję, 
ale „że ją wyrzucę”, 

Św. — Owszem, myślałem tak. 

Obrońca. — Kiedy pan widział pro- 
fil oskarżonej słyszał pan krzyk, tknęło 
pana złe przeczucie, wpadł pan do po- 
koju siostry, stwierdził pan zbrodnię, czy 


to nie wywołało pańskiego oburzenia 
przeciwko Gorgonowej? 

Św. — Nie. 

Przew. — To pan jest wyjątkowo 


flegmatyczny. Czy pan jest mężczyzną? 
Czemu pan nie wołał do Gorgonowej 
Sęk lataj, nie ratuj, tyś ją zamordowa* 
all", 

Przewodniczący do Stasia: 


(Dokończenie na str. 4-€j). 


Sensacyjna odpowiedź 
Stasia Zaremby 


— Czy pan jest przekonany, że os | 
karżona jest morderczynią? 
Św. — 
Adw. 
krzyczy: 
— A pan mówił, że ją widzial? 
Przewodniczący prosi adw. Wożźnia- 
kowskiego o spokojniejsze przesłuchiwa- 
nie świadka, lecz adw, Woźniakowski 
krzyczy znów głośno: 
O JEST ŚWIADEK Z PREME- 
DYTACJĄ!... 


Wśród ogólnego 
poruszenia „.. 


Na sali niezwykłe poruszenie. Staś 
spogląda przestraszony w kierunku ła- 
wy obrończej ( i naraz z piersi jego wy» 

a się szloch. Zaczyna spazmałycznie 
płakać, 


ta 


Woźniakowski z oburzeniem 
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Odczyty radjowe. 


Dnia 12.111 w przerwie Poranku Sym- 
fonicznego z Filhurmonji Warszawskiej 
dr. Jerzy Babecki w odzzycie p. t. „Jak 
korzystać z Kasy Chorych“, poda szc- 
teg informacyj o słusznych prawach 
członka i o postępowaniu na wypadek 
choroby w różnych okolicznościach, 
pdkreślając skutki nieznajmości praw 
członka, które są często przyczyną nie- 
porozumień, 

Dnia 13.111 o godz. 16.40 o metodach 
walki z bezrobociem i jego skutkach 
mówić będzie w odczycie radjowym p.t. 
„Jak poszczególne państwa walczą z 
bezrobociem“ p. Michał Kaczorowsski. 

Dnia 14.111 o godz. 16.40 transmito- 
wany będzie z Krakowa odczyt dr. Jó- 
zefa Feldmana o „Sprawie katastrofy 
Niemiec", 

Dnia 15.1 o godz. 17.40 prelekcja 
d-ra Henryka Kołodziejskiego p. t. „ItO 
la gospodarcza zarobków robolniczych 
w Polsce“ poruszy zagadnienie zbytu w 
powojennym okresie życia gospodarcze- 
go, charakter robotniczej konsumcji i 
znaczenie tego charateru dla rozwoju 
produkcji krajowej, a zwłaszcza rolni- 


czej. 
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Ra calym ŚWIECIE 


rozpowszechniona jest Emulsja Tranowa 
Scotta, jako odżywka witaminowa dla 
dzieci. W przeciwieństwie do innych 
preparatów, Emulsja Tranowa Scotta 
stała się w ciągu lat pojęciem stałem i 
utartem w życiu codziennem. W każ- 
dym zakątku kuli ziemskicj znaną jest 
Emulsia Tranowa Scotta jako środek 
wzinacniający i odżywczy, ciesząc się 
uznaniem i zaufaniem. Ostatnio ceny na 
ten preparat obniżone zostaly o około 
40 proc, uprzystępniając temsamem 
Emulsię Tranową Scotta najszerszym 
rzeszom publiczności. Normalna  flasz- 
ka kosztuje obecnie Zł. 3.—, duża po- 
dwójna Zł. 4.50. 
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Kupno | sprzedaż 


| 
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DOM parterowy, murowany w Jarosławiu 
Rynek, 6 ubikacji — sprzedam za 1.300) doôla- 
tów z powodu wyjazdu. Zgłoszenia do Admini- 
stracji „Expressu, Kraków, Pijarska 4 pod 
„Dom parterowy*. iu 


KAMIENIC, majątków ziemskich, gospodarstw 
telnych, oraz malych domków w calej Rzecz- 
pospolitej, naiwiększy wybór do sprzedania, po 
siada jedynie biuro „WAWEL , Kraków, ez 


ka 60, tel. 108-60. 


MASZYNY do pisania. Kupno, sprzedaż, zamia- 
"a, Löwenstein, Kraków, Zwierzyniecka 8. 10 


Zagubione dokumenty 


UNIEWAŻNIAM zgubioną ksiażeczkę Kasy Cho | 
rych, Kraków, Wolfowicz Wolf. 10 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy Cha 
rych. Kraków, Ciupak Józef. 10 


Jeden z sędziów przysięgłych rzuca 
jakiś okrzyk pod adresem 


CZERNEJ 


Proces Gorgonowej 


— Proszę za moje  niewłaściwości 


(Dokoń 
czenie) 


minutach rozprawa zostaje wznowiona, 


adwokata |przywołać mnie do porządku, ale proszę | z powodu silnego zdenerwowania Stasia, 


Wożniakowskiego, okrzyk ten jednak gi; nie pozwolić by sędziowie przysięgli pod | który nie m z> przyp: do siebie, prze- 


ue w ogśliym szumie 
Adw. Wożniakowski do przewodni- 
czącego: 


burzali świadka przeciwko mnie. 
Gdy Staś nie może się uspokoić, sąd 
zarządza 5 minutową przerwę. Po kilku 


Hallo? Fuu radio. 


WARSZAWA. 
PIATEK, 10 marca 1933 roku. 

11.40 Codz, Przegląd Prasy. 11.50 Kom. 
meteor, Sygnal czasu. 12.10 Koncert z plyt gra» 
moionowych. 13.20 Kom. PIM. 15.10 Kom. go- 
spodarczy. 15.25 Chwilka lotnicza i kolonialna. 
15.35 „Przegląd wydawnictw perjodycznych*. 
16.20 Odczyt dla maturzystów 17.00 Koncert 
Reprez. Ork. Policji Państw. 17.55 Program na 
dzień nastepny. 18.00 Odczyt dla maturzystów. 
18.20 Wiadomości bieżace. 18.25 Muzyka lekka 
18.50 Kom, dla narciarzy z Krakowa 1900 Roz- 
maitości 1920 „Przegląd rolniczej prasy kra- 
jowej 19.30 Felieton, 19.45 Prasowy Dziennik 
Radiowy. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 — 
Koncert symfoniczny z Filharmonii Warszaw- 
skiej, 22,40 Wiadomości sportowe. 22.45 Doda- 
tek do Pras. Dz. Radjowego. 22.55 Kom. me- 
teorlogiczny. 


KRAKÓW, 

11.40 Codzinenny Przegląd prasowy. 11.57 
Svgnał czasu. 12.10 Płyty gramofonowe, nkoło 
13.20 kom. meteor. z Warszawy. 15,10 Trans- 
misja z Warszawy, 15.35 Odczyt. 15.50 P'yty 
gramofonowe. 16.20 Odczyt dla maturzys;ów. 
16,40 Odczyt. 17.00 Koncert transmituwany z 
kośc. Najśw. Marii Panny w Frakowie. 1755 
Program na dzień nastepny. 1800 Otczyt alu 
maturzystów. 18.20 Wiadomośc! bieżyce. 18 25 
Muzyka lekka, 18.50 Komunisat dla narciarzy. 
19.00 Rozmaitości. 19.15 Odczyt. 19.30 — 23.00 
Transmisje z Warszawy. 


POZNAŃ. 


turzystów. 16.40 Odczyt z Krakowa. 17.00 — 
18.20 Transmisje z Warszawy. 18.20 Felieton 
18.35 „Zabytki Chełmna*. 18.50 Tydzień pro- 
pagandy „Służby dla zdrowia“. 19.05 Nadpro- 
gram, 19.28 Sygnał czasu. 19.30 — 22.40 Tr. 
z Warszawy. 22.40 Sygnał czasu, 22.45 Doda- 
tek do Prasowego Dziennika Radjowego. 22.50 
Komunikaty. 23.00 — 23.50 Muzyka taneczna z 
kawiarni „Esplanade“. 


KATOWICE. 

. 11.40 Przegląd Prasy. 11.57 Sygnał czasu. 
12.10 Płyty gramofonowe. 13.15 Komunikat go- 
spódarczy. 13.20 Komunikat meteor. z Warsza- 
wy. 15.10 — 15.50 Transmisie z Warszawy. 
15.50 Baieczki Cioci Heli dla dzieci 16.05 WI. 
Włosik. Pogadanka z działu „Ogrodnik śląski** 
16.20 Odczyt z Warszawy. 16.40 Odczyt z Kra- 
kowa. 17.00 Koncert z Warszawy. 17.55 Pro- 
gram na dzień następny. 18.00 — 18.50 Trans- 
tisje z Warszawy. 18.50 Kom. dla narciarzy z 
Krakowa. 19.00 Odczyt. 19.15 Rozmaitości 19.25 
Kom. sportowe. 19.30 — 22.50 Transmisje z 
Watszawy. 22.50 Program na dzień następny. 
22.55 Kom. meteor. z Warszawy. 23,00 Skrzyn- 
ka poczt. w ięz. francuskim, 


WILNO. 

11.40 — 13.25 Transm. z Warszawy, 1445 
Niernodna muzyka taneczna (płyty). 15.15 Tr 
z Warszawy. 15.25 Kom. Wil. Tow. Org. i Kół 
Roln. 15.35 Muzyka czeska (płyty). 16.20 — 
17.55 Transmisje z Warszawy i Krakowa. — 
17.55 Program na sobotę, 18.00 Transm. z-War- 
szawy. 18.25 Koncert życzeń. 16.40 Ze spraw 


wodniczący odracza rozprawę do dnia 
| jutrzejszego do g. 9 rano, 
E2 

| W ciągu wczorajszego dnia na sali 
\ sądowej wyraźnie zarysowały się dwa 
obozy, jeden to kobiety, które rz icaą 
gromy na Gorgonową i każde wystąp'e- 
nie prokuratora witają szmerem uzna- 
nia i nawet oklaskami. Inaczej zachowu 
ją się mężczyźni, którzy coraz wyraźnej 
kierują swe sympatje w stronę oskarżo- 
nej a wśród nich coraż częściej przewa* 
ża zdanie, że Gorgonowa jest  oliarą 
straszliwego zbiegu okoliczności. 


JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZYNIE- 
SIE DALSZY CIĄG PROCESU GORGO 
NOWEJ. 


Humorek 


Rzecz dzieje się w przepełnionym tramwa* 
ju. Ami jednego wolnego miejsca, ludzie tłoczą 
się w przejściach. 

Nagle odzywa się jeden z pasażerów: 

— Dzisiejsza młodzieł, panie.. Gdzie fest 
dawna rycerskość I uprzejmość ?.. 

— Czego pan chce? — odpowiada sąstad.— 
Przecie jeden z młodzieńców ustąpił panu miej- 
sca przed chwilą! 

— Tak, ale, wie pan, moja żona jeszcze stoi 
i ma w dodatku chorą nogę! 

LIJ 
= 

Gość zamawia w restauracji zupe. Kelner 
przynosi mu zamówioną potrawę, lecz nie zdą- 


11.40 Przegląd Prasy. 12.58 Sygnał czasu.| litewskich. 19.00 Codzienny odc. powieśc. 1910 żył nawet postawić talerza na stole, zdy gość 
13.05 Koncert życzeń. 14.00 Giełda pienięzna.| Rozmaitości. 19.20 Przeglad prasy roln. Kraj.| powiada: 


14.15 Kom gospodarczy. 16.20 Odczyt dla nia- 


KAŻDĄ 


CHOROBĘ 


19,30 Transm. z Warszawy. 


WYLECZYSZ 


jeżeli regularnie używać będziesz 
ZNUOŁA D-ra BREYERA 


najskuteczniejsze w nast. chorobach: 


Nr. 1. — kaszlu, astmie, rozedmie płuc 
Nr. 2. — reumatyzmu, artretyzmu (złej przemianie materii) 
Nr. 3. — żolądkowo = kiszkowych, wątrobowych. żółtaczce 


cena zł. 3.50 
w 3:50 
a 3300 


Nr. 4. — nerwowych. bólu głowy, beżsenności, apatji do życia s. ta 400 
Nr. 6. — blednicy, długotrwałej niedokrwistości aw B80 
Nr. 7. — nerkowych i pęcherzowych dł "47460 
Nr. 9. — ogólnego zatrucia — przeczyszczające y 1.50 


Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składac 


aptecz- 


nych i drogeriach lub w wytwórni — POLHERBA, — Kraków - Podgórze, 


Skrytka Nr. 48. 


Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę „Jak zaczyna płskać coraz 


odzyskać zdrowie“. 


Przymusu 


nie bedzie. 


Komorne może będzie obniżone tylko 
drogą porozumienia się stron. 


(gr). Jak donosiliśmy: odbył się w 
Warszawie dwudniowy zjazd przedsta- 
wicieli związków lokatorów, w którym 
poza związkiem łódzkim — bezwzględ- 
nie jednym z najruchliwszych — wzięli 
udział przedstawiciele organizacyi z 
Warszawy, Poznania, Krakowa. W'lna: 
Lublina, Stanisławowa. Białegostoku i 
ae średnich i mniejszych miast pol- 
skich. 

Zjazd — jak donosiliśmy w związku 
z jego otwarciem — zajął się roznatrze- 
niem dwuch kwestyj zasadniczych i nie- 
zwykle żywotnych dla lokatorów — 
kwestją obniżki komornego i morator- 
jum eksmisvjnego, 

W wyniku dwudniowych ohrad zjazd 
powziął następujące najważniejsze re- 
zolucje: 

Postanowiono zwrócić się do władz 
centralnych o przeprowadzenie ohniżki 
czynszu komorniauecgo w domach po- 
dlegaiących ustawie o ochronie IOkało- 
rw o 30 proc. I w domach niepodlega* 
jących tym przepisom o 40 proc. 

W sprawie moratorium komornego 
postanowiono zaapelować do czynni- 
ków rządowych o zarządzenie zawie- 
szenia płacenia zaległości przez tych 
lokatorów, którzy nie są w stanie na- 
wet płacić bieżącego komornego. Mo- 
ratorjium to ma trwać do 31 październi- 
ka, t. j. do chwili, w której obowiązuje 
moratorium zimowe. Ponadto według 
postulatów zrzeszeń lokatorskich — ma 
owo moratorjum obejmować nietylko 
lokale jedno i dwuizbuwe, lecz i więk» 


Sze. 
Po zakończeniu obrad udała się de- 
legacja zjazdu do prezvdjum rady mini- 
strów, gdzie w zastępstwie p. wice- 
premiera Lechnickiego została przyjęta 
przez radcę Kaczorowskiego. 

Rezultat tej interwencji — był ujem- 
ny: 

Po dokładnem  przedyskutowaniu 
wszystkich zagudnień, wyłuszczonych 
w rczolucjach zjazdu — delegacja do- 
wiedziała się, że rząd nie uważa obcec= 
nego momentu za Odpowiedni da obni: 
żenia komornego, pozostawiając to do- 
brej woli właścicieli domów, 


Z pośród rezolucyj uwzględnione z0- 
stało jedynie żądanie wstrzymania eks- 
misyj z mieszkań jedno Í dwuizbowych. 
Sprawa ta ma być załatwiona w sejmie 
w ĉiam dni naihiższvch. 


— Przynieść pan inną zupę... Ta jest za 
zimna... 
Kelner nic nie odpowłada, tylko zabiera tæ 
ierz l po kilku minutach przynosi inną zupę. 

— Jeszcze za zimna! 

Kelner wzrusza ramionami | wraca porai 
trzeci z dymiącym talerzem. 

— ła zimna. 

Rozzniewało to wkońcu kelnera, lecz po- 

| włada grzecznie; r 

— Może pan jodnak' przedtem spróbuje., 
Zupa [est gorąca... 

' — Nie potrzebuję próbować! — odparł gość 
— Jeżeli pan może trzymać palec w zupie, ta 
znaczy, że zimna? 

ty 

Od godziny nie mogę pracować, U sąsla- 

dów skrzeczy dzieciak. Najpierw kwili, potem 
głośniej, aż wreszcie 
| wrzaski jego wypełniły cały dom. Wyprowa- 
; dzony wreszcie z równowagi wpadam do sąsia- 
dów i w korytarzu odrazu spotykam matkę: 

— Alez, proszę pani, co to jest!? — wołam 
oburzony, — Przecie nie można wytrzymać! 

— No, co ja mogę zrobić?., Maksio wrze- 
SZCzY.., 

| — Niech mu pani nie pozwoli!... 

— Jak mu nie pozwalam, to on Jeszcze 
głośniej ryczy! 

Do składu z obuwiem wpada rozgniewany 
klijent I powiada: 

— Panie, to oszukaństwo, to świństwo!... 
Wczoraj kupiłem tu buty, 
I patrz pan co się stało... 
nich., Przecie to papier!... 

— Czego się pan tak denerwuje? — odpo- 
włada właściciel. — A te 50 złotych, co pan ml 
dał, to nie papier?,,., 

i Mówiono o różnych gatunkach skąpców. W 
pewnej chwili odzywa się jeden z gości: 

Í — To nic.. Mój wujek był taki skąpy, że 
| podczas przymiarki u krawca umyślnie wstrzy- 

| mywał oddech, żeby w ten sposób zaoszczędzić 

towaru... 


wychodzę na ulicę 
Całe podeszwy na 


** 
= 

Pan Maksio po powrocie z Zakopanego opo- 
"aa 

— Pewnego razu wydarzyła nam się przykra 
historja. Wybraliśmy się w góry. Droga Só 
bardzo ucią*liwa, Wszedzie lodow'ska, P-zed 
każdym krokiem musieliśmy próbować wytrwa. 
łość lodu przy pomocy ciupagi, Wreszcie udało 
nam sie wdrapać na szczyt — cel naszej niebez_ 
piecznej wycieczki, FPozglądam <i= z za”owolc« 
ew ta gdy nagle przewodnik spada nam 
w dól., 

— Kto?., Przewodnik?.. — pytają wszyscy 
przerażeni, 

— Tak.. — odpowiada Maksio. — Snad? z 
wysokości 2.40) metrów w przepaść.. Już g0 
więcej nie w 'dzieliśmy.„ 

— To jest strasznel., — Straszne!... — jęczałę 
kobiety, 

— Tak, ale cóż robić... — odpowiada Maksio. 
— Tylko pocieszyliśmy się szybko, bo to już był 
stary przewodnik z 1905 roku... Jeszcze lego ça- 
mego dnia kupiłem sobie nowy „Przewodnik po 
Zakopanem" 

Stop, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie: 
samowiłej zbrodni na podmiciskiej szosie 
Ofiarą niezwykłego zabójstwa padła miuda 
jeszcze | ladna hraluna Wilska którą zna- 
leciono naga przywiązaną do kunia Hrabina 
Wilska była uduszona. W reku jej znale- 
zivno strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porębsbka jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyna. Na nią pada początkowo po- 
dejrzedie o udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadumo bowiem, że hrabina przed Śmuier- 
cią mala wyjawić jakaś tajemnicę, doty- 
czącą Życia Leny. lajemiticę tę zabrała jed- 
nak ze suba do grobu... 

Lena ma narzeczonego — dokłora Ste- 

fana Laseckiego, który ją porzuca, gdyż 
zakochał się w pięknej airtystce filmowej 
Wierze lucholskiej, pracujacej w wytwórm 
„Roll-Pilim*, Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller, „szpięę niemiecki. 
Cała wytwórńia jest gniazdem szpiegow- 
skiem, a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery lucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser“ Lehman. 

Dzięki podstępowi Mueller wciaga Lenę 
do wyiiwórni, chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Lena — nie podejrzewając nic zle: 
go — zawłała mu | wpadla w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W pocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego I zabija attache wojskowego, wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do 
kumienty. Wszystko to miało być grą fil 
mową. lecz okazało się rzeczywistością.. 

Lena nie może sie już wyzwolić z tyc! 
okrutnych sidet. Mueller mczynił z nici 
gwiazde filmową — Ine Rey — a gdy speł 
nita ju? swą rolę szpiega, zwinął przedsię 
biorstwa i ulotnił się wraz z Lelinannem i 
innyniń. Ale ciągle. jeszcze ma ją na oku i 
nie przestaje jej szantażować. 

Wykrvciem tej szajki szpiezowskiel zaj- 
muja się trzej ' detektywi: — Jan Żęgota, 
Janusz Grant | Wacław Kaleta. 

"ee: 


mka z 


Y 


_ Lena po nieudanym zamachu samobój- 
czym znalazła się w pałacu barona Kegena. 


któr jedriocześnie =*est właścicietem wiel | ; 


kiej fabryki W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, między innemi również 
Kołaczka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się na swój cieżki los. 

Lena udaje stę w odwiedziny na ulicę 
Garncarska. gdzie mieszka Kołączek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
chary robotnik Roman Żeber z żoną i córką 
an 


w kilka miesięcy potem odbywa się U 


jej ślub z baronem. 
»e 


Aby znowu; ściągnąć na swą etronę 
Lenę, Mueller wraz z Lehmanem starają 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stulanem, 

W tym celu Lehman nawsazuje kon- 
takt z Ziuta, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga” | namawia ją do wyjazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zaiać sie Stefanem. 

Żegota (rant | Kalera podczas rewizji 
w pałacu Wilskiego znalduje list w którym 
mowa jest o „Białef Damie'*, znalącej po 
dobna tatetnnice hrabiny, 

Żednia i Grant- udsią się na bal do 
„Klubu Milionerów", gdzie ma być podob- 
no również „Biala Dama“ 

Żegota snolyka na balu Leng w lowarzy. 
stwe ks, Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduje się kim jest „Biala Dama*. 

Jestta rzekńno barynowa von Lumpich, 
miesykajaca przy ul Poznańskiej 15. 

U baronowej Żegota spovtka Lasecklezgo 
t Ziutę. przyczem dowiaduje się, Że są już 
oni po ślubie... 


* 

Lena podczas pobytu w Katowicach, prze- 

Stefan zostaje dyrektorem ko 
cia  Wicedyrckłorem jest niejaki Wiktor 

Pewnego wieczoru do pokoju Leny wpa- 
da Grant | ośwładcza, przerażonym glosem 
niądze bv móc dla niei KUBIE ATEEN 

Grant znika, Lena zaś wyjeżdża do 
nym świadkiem grgiastycznych scen, 

Lena otrzymuje list z Berlina, w kiórym 
waja się u baronowej von Lumpich. 

Detektyw udaje się w tej sprawie do ba- 


biera się za Górnika „Antka“, opla Mię. 
Rybalt. 

że policia gn Ściga. gdyż zdefraudował p'e- 
łowie i w nałacu księcia słaje się mimowol- 
komunikuja jej, że Mueller i Lehman ukry- 
ronowej. W.czasie jego pobytu ktoś dzwom, 


Żegota podsłuchuje rozmowę baronowej | śladów czyjegokolwiek pobytu. 


z tajeniniczym gościem. 
Okazuje się. że iest 
którego szpieguje Grant. 
wa'ka, podczas której 

padaja ciężko ranni. 

Grant umiera w _ szpitalu, lecz przed 
śmiercia oświadcza Żegocie. że w piwnicy 
willi hrabiego uwięził „Białą Damę*. 


to hrabia Wilski, 
Wywiązuje się 


Sensacyjna powieść współczesna. 


— Tak... Nietylko wpadł na jej ślad, 

ecz uwięził ją w piwnicy willi hrabiow- 
skiej... — odparł Żegota, 
O, jakże jestem szczęśliwa w tym 
smutnym dniu! — zawołała Lena. — Je- 
śli slowa Granta odpowiadają prawdzie 
w takim razie dziś jeszcze wyjaśnione 
zostaną dwie tajemnice: — śmierci hra- 
biny i mojego życia... „Biała Dama" zna 
przecie te obydwie tajemnice... 

— Tak... Dla alego też musimy się spie- 
szyć... Wprawdzie Janusz o Fh an 
mnie przed śmiercią, że „Biała Dama” 
żaden sposób nie może uciec, ale wolę 
już mieć ją w swych rękach... 

— Bezwzględnie... — potwierdził Ka- 
leta — Jadę z tobą... Znam doskonale 
willę hrabiego, byłem w niej przecie ra- 
zem z Ś. p. Grantem... 

Lena pozostałą w szpitalu. Musiała 
się zająć przygotowaniami do pogrzebu. 
Żegola przyrzekł jej, że zawiadomi ją 
natychmiast telefonicznie o skutkach wy 
prawy. 

Pojechali autem za miasto do willi 
hrabiego, w której nikt nie mieszkał od 
chwili zdemaskowania roli, jaką hrabia 
Wilski odgrywał wśród szpiegów. 

jaki sposób Grant zdobył klucze 
od bramy i wszystkich pokojów — trud- 
no było odgadnąć.. Tej tajemnicy nikt 
już chyba nie rozwiąże, gdyż Grant za- 
brał ją ze sobą do grobu... 

Przy pomocy tych kluczy obydwaj 
detektywi z łatwością przedostali się do 
ogrodu, który w porze nocnej czynił 
wrażenie strasznego siedliska czarownic. 
Kaleta, znając dokładnie plan willi, 
szedł pierwszy, wskazując drogę. W ca- 
fej willi było ciemno i głucho. 

Qtworzyli drzwi wejściowe i znaleźli 
sieni. Obydwaj zapalili 


się w ciemnej 
latarki. 

— Czy wejść najpierw na górę i 
Forera co słychać?.. — zapytał Ka- 
ela. 

— Nie... — zaprzeczył Żegota. — 
Najpierw muismy pomówić z „Białą Da- 
mą .„. Drugie drzwi na lewo w piwnicy... 
waga... s 

Po krętych schodach zeszli na dół. 
Przekręcili kontakt. Światło elektrycz- 
nej lampki rozproszyło mrok piwniczny. 

Odnależźli drugie drzwi na lewo. By- 
ly to masywne drzwi, wpoprzek któ- 
rych przesunięto jeszcze grubą sztabę | 
żelazną, zamkniętą na kłódkę. 

Żegoła, ujrzawszy te środki ostroż- 

ności, uśmiechnął się. 
Grant sprytnie ją uwięził... Teraz 
już rozumiem dlaczego „Biała Dama" nie 
mogla uciec.. Ktoby wyważył takie 
drzwi?... 

Po wielu próbach odnaleźli wreszcie 
właściwy klucz do kłódki oraz do drzwi. 
Stanęli na progu ciemnej izby piwnicz- 
nej. — 

Poprzez zakratowane okno przedzie- 
rały się już pierwsze brzaski dnia. 

— Zapal latarkę.. — szepnął Żego- 
ta, myszkując jednocześnie światlem 
własnej latarki na wszystkie strony, 

Kaleta spełnił wydany rozkaz, - 

Obydwie latarki szukały postaci „Bia- 
lej Damy". 

Ale w pokoju nikogo nie było. Oby- 
dwaj detektywi stali zdumieni, rozgląda- 
jąc się na wszystkie strony. Którędy mo 
gla uciec?.. Kraty okienne były: niena- 


a- | ruszone. 


Innego wyjścia nie było. Drzwi za- 
stali zamknięte — więc w jaki sposób 
„Biała Dama" uciekła ?... 

Żegota zmarszczył czoło. Rozejrzał 
się bacznie dokoła. Nie zauważył nawet 
„Biała 
,Dama* była chyba skrępowana, więc | 
chyba tylko cud jakiś pomógł jej w wy- 


Grant i baronowa| dostaniu się na wolność... 


Pokój był pusty. 
Jedynym sprzętem była wmurowana 
w ścianie szafa, ale prócz jakiegoś dre- 


wnianego pudła z kilku 
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Napisa? specjalnie dia „Expressu“ JERZY B AK 


nic w 


szachowemi, 


domina i figurami 
niej nie znaleziono. 
— To ciekawe.... — mruknął Żegota. 
— Bardzo nawet ciekawe... — Od- 
part Kaleta. — Przypomnij sobie do- 
,kładnie co ci Grant powiedział... Czy to 
nepewno w tym pokoju?.., 
Napewno... Drugie drzwi na le- 
wo:,. Pamiętam doskonale... Na wszelki 


wypadek możemy sprawdzić dalsze po-! 


i kole piwniczne. 

Okazało się, żę wszystkie pozostałe 
pokoje j komórki były oiwarte, co, 
świadczyło niezbicię o tem, że Grant | 
uwięził „Białę damę“ właśnie w tym je 
dnym, zamkniętym pokoju, 

Obydwaj detektywi jeszcze raz wró 
cili do zamkniętej komory. 

— A może tu jest jakieś tajne przej- 
ście ?-.. — zastanawiał się Kaleta. 

Przystąpili do gruntownego opu- 
kiwania ścian i podłogi, lecz żadnych 
śladów zamaskowanego Przejścia nie 
znaleźli. } 

Świtało już i szary blask roziaśniał 
powoli ściany podziemia, gdy obydwaj 

etęktywi, zmęczeni į strapienj, wyszli! 
do ogrodu. 

— A jednak nie odejde stąd do- 
póki nie rozwikłam tej nowej tajem- 
nicy... — rzekł Żegota, — Muszę zna- 
le źć drogę, którędy uciekła „Biała Da- 
mia... 

— Zaczynam już wątpić, czy uda 
nam się kiedykolwiek drogę tę od-| 
|naleźć... — odparł Kaleta. — Mam wra 
żenie, że Grant mówił to wszystko w 
malignie-., 

— Niemożliwe... Rozmawiałem z le 
karzem... Grant um'erał przytomnie i 
zdawał sobie dokładnie sprawę z tego, 
co mówi... 

— W takim razie.. nic już. napraw 
de. nie rozumiem... 

Przechadzali się po narkowej alei 
smutnej i tęsknej, jak odjeżdżający po- 
ciąg: 

W milczeniu palili napierosv. Usiedli 
na ławce. Każdy z nich zerkał co chwi- 
lẹ w stronę samotnej willi. 

Nagle coś zaszeleściło miedzy na- 
giemi konarami drzew. Obydwaj od- 
ES szybko ełowy. 

— Zdaje się, że ktoś szedł... — sze- 
ł Żegota. 

— | ja miałem takie wrażenie... — 
odparł Kalęfa. à 

Wstali. Rozcirzeli się dokoła. Pusto, 
Głucho: 

— Pewnie zdawało się nam tylko... 

— dodał Kaleta, siadając znowu na ław 
ce i poźrążając się w zadumie. 

E.. — powążpiewał Żegota. Coś 
mi się widzi, że nie masz zupełnie ra- 
cti.. Fo nie bylo przywidzenie-- Odróż 
niam jeszcze zwykły szelest od odgło- 
su kroków.., Kioś szedł za namin, 

— l zapadł się chyba w ziemię. gdyż 
teraz już nikogo niema.. Sam widzisz.. 

— Owszemi, widze, że coś się tam 
bieli między drzewami... 

— Qdzic?.-, 

— Chodź za mna! 

Kaleta wytężył wzrok. Teraz ujrzał 
rzeczywiścjc za drzewami coś w rodza 
iu białej płachty. 

— Strój „Białej Damy“! — zawo- 
tal Kaleta, 

Żegota podniósł prostokątny kawał 
białego płótna. . 

— Prawdopodobnie.. 
gryzając wargi. 

— Jest to jeszcze jeden dowód, że 
|. „Biała Dama“ uciekła... W nocy nie za- 
,nważyliśmy oczywiście tej płachty w 
ogrodzie... 

Żegota milczał uśmiechałąc się dzi- 
wnie. Kaleta nej spuszczał zeń wzrokn. 

— Czv nie mam racii?... — zapytal 
Kaleta, którezo dziwaczne zachowanie 


pną 
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— odpar, za- 


iami do ,sję przyjaciela wprawiło w zdumienie. 


— Nie... Raczej zyskałem jeszcze je 

S dowód, że „Biała Dama“ nie ucje- 
ła... 

— Tego już nie rozumiem... Dlacze- 
go tak przypuszczasz ?... 

= Przedewszystkiem dlatego, że 
nie mogła uciec z zakratowanego i zam 
kniętego pokoju... Cząsy magicznych 
(sztuczek, czarów i cudów minęły bez- 
powrotnie... Po drugie — nie wyobra- 
żam sobie. aby „Bjała Dama* zawsze 
musiała chodzić w tem prześcieradle:.. 
,Pizecie, skoro chodziło o zachowanie 
tak wielkiej tajemnicy, n'e zawsze mu- 
siala nosić swój stempelek na sobie... A 
po trzecie.., zresztą, nie mówmy o tem.. 
bądźmy Wad i patrzmy kofńcą,.. 
Bądź łaskaw dokończyć. 
A po PIER F 4 

— A mo trzecie. nie rozumiem dla- 
czego „Ba:a Dama“ miałaby ukrywać 
się w agredzię Drzez cala it „© j straszyć 
„as uis ksami sw.** «.oków.. Mia 
przy puszeza chyba że uuawiamy się 
duzkóa ., 

s A'c skad to przypuszczenie, że 
„Biała Lama“ ukrywa się jeszcze w o- 
grodzie?.., 

— Slyszałem „przed chwilą czyjeś 
(Kroki za drzewami, a po chwili zalśniła 
'bjalła płachta... Ktoś ją musiał przęd 
chwila podrzucić... 

Kaleta wzruszył ramionami, 

-— Teraz już naprawdę nic nie To- 
zumiem... — mruknął. 


| 


| 


— mruknął Ka- 


— Ale zaraz wszystko zrozumiesz... 
— odrzekł Żegota. — Uważaj co ci te- 
park.. Obejdziemy go półkolem z oby- 
dwuch stron. gdyby zaszło coś cięka- 
gwizdnii dwa razy... 

Rozstali się przy klombie j każdy u- 

Żegota nie ominął żadnego krzacz- 
ka. Zagladał wszędzie, węszył, szukał, 
mi jejscu, gdzie rozstali się przed kilku 
|=" 
leta- 

— Takoż... — odparł Żegota. 
nijlczący į zadumapi. i 

— No, nie mamy tu chyba nic wię- 
leta, 

— Tak... — zgodził się Żegota. — 
wyjdziemy chcialbym jeszcze wstąpić 
koju.. > 

— Proszę bardzo.. — zgodził się 
mu... 

Zeszli znów na dół po kretych schor 
wprzády- Rozluźnili żelazną sztabę. 

Odchylili drzwi. Słońce wdzierało 

egota pokiwał głową, rozejrzał się 
dokoła, jeszcze raz wypróbował wy» 
naporem jero silnych rąk. 

—  Psiakrew! — syknął wreszcie, 
wać!... To poProstu wygląda na kpi- 
ny!... Uwięził człowieka w zamkniętym 
drzwi zamkniete, kraty nienaruszone, 
a człowieka niema!.. Ulożnił się, u li- 

Podszedł do wmurowanej szafy i je- 
szcze raz je otworzył. Wyciągnął pti- 
podłogę dominowe kamienie eraz figu- 
ry szachowe. 


raz powiem. Musimy zrewidować cały 
wego lub gdybyś znalazł ciekawy ślad, 
dał się w przeciwnym kierunku. 

Spotkali sie wreszcie na tem samem 

— Nic nowego... 

Przez chwilę stali naprzeciw siebie 
cej do roboty.. — rzekł pierwszy Ka- 
Wrócimy do miasta... Zanim jednak stąd 
na cliwilę do owego tajemniczego Po- 
Kaleta, — Nie mam nic przeciwko te- 
dach.. Drzwi były zamknięte 
„się przez żelazne kraty na okienku... 
|trzymałości krat, które ani drznęły Pod 
— Ta historja zączyna mnie denerwo= 
pokoju, wszystko jest w porządku, 
cha, czy col. 
dło i w wielkiej złości począł ciskać © 

(Dalszy ciąg jutro). 


TZISIZTY 


PEŁNOMOCNICTWA DLA RZĄDU HITLERA. 


Meichsiagś obradować bedzie w operze 


Berlinie, stojące] w pobliżu spalogego | gmach robotniczych związków zawodo- 


Rerlin, 9 marca. 

Według informacji kót mjaredajnych 
rząd Rzeszy oczekuje, że 
USTAWA O PEŁNOMOCNICTWACII 

NADZWYCZAJNYCH UZYSKA W 
REICHSTAGU POPARCIE CENTRUM 
I BAWARSKIEJ PARTJI LUDOWEJ. 

Wymagana Przez konstytucję więk- 
szość kwalifikowana mogłaby być w 
ten sposób uzyskana, 

Kola poinformowane kategorycznie 
dementułją władomość o rzekomvch pla 
nach ogloszenia Przez tZąd sianu Wy- 
hikowego, 


Berlim, 9 maren. 

W dniu dzisiejszym kanclerz Hitler 

w towarzystwie min. Pricka | Gocringa 
bawił w Poczdamie, gdzie na konieren 
ch władz kościelnych I państwowych 
Zanadła decyzia aby posiedzenia Relch 
stawu przenieść dn Opery Krolkego w 


RBL. 


Reichstagu, 

W Poczdamskim kościele garnizono 
wm odlędzie się 
Relchstagu. 

Berlin, 9 marca. 


wych w Berlinie, 
"W biurach związków zawodowych 


jedynie otwarcie | przeprowadzono rewizję. W Trewirze, 


na domu, w klórym urodził się Karol 
Marx narodowi socjaliści wywiesili Ilagę 


Policja obsadziła wczoraj wieczorem |ze znakiem swastyki, 


Ostra strzelanina w Berlimie 


Grzech hitlerowców zabitych. 


Berlin. 9 marca. 


Dziś przed południem wywłazałą się ostra strzelanina. Do maszerujących 
ulicami szturmowców w liczbie okolo 250 ludz] 


Z OKOLICZNYCH DOMÓW 


ROZPOCZĘTO STRZELANINĘ, 


Pieć osób zostalo ciężko rannych. z tego trzy zmarły w drodze do szpiiala. 
Do podobnych zajść doszło w Dreznie, gdzie z hudynku sąsjadujacego z re 
dakcja social - demokratycznego „Volkszejtung* dano szereg strzałów, ra- 


nłac nrzytem jednego hitlerowca, 


W czasSje rewizji wśród komtnistów w poszukiwaniu broni, wywiązała się 


meryka wypuści 2 mi 


haka, w czaSie której ranny został ledon żandarm, 


jardy dol. 


papierowychnapodstawieobecnegopokryciazłotem 


Londyn, 9 marca, 
W Londynie z najwyższem napięciem 
oczekują dzisiejszej sesji kongresu ame- 
rykańskiego, która ma zadecydować o 
nadzwyczajnych zarządzeniach, jakie za 
proponuje prezydent Roosevelt. 
Pewnem [uż jest, że Roosevelt zapro- 
uje POWIĘKSZENIE OBECNEJ 
„MISJI DOLAROWEJ O 2 MILJARDY 
DOLARÓW NA PODSTAWIE OBECNIE 
POSIADANEGO POKRYCIA ZŁOTEM 
KTÓRE TAK ZNACZNIE PRZEWYŻ- 
SZA USTAWOWE MINIMUM, ŻE MO. 
ŻE STANOWIĆ POKRYCIE DLA DO- 
DATKOWYCII DWUCH MILJARDÓW 
PAPIEROWYCII DOLARÓW, 


Niewątpliwie jednak należy oczekl- 
wać, że na jakiś czas jeszcze embargo na 
zloto będzie utrzymane, aby nie narażać 
złotego pokrycia na odpływ złota, Mo- 
ralorium bankowe zostanie zapewne 
przedlużone do poniedziałku, aż do cza- 
su załatwienia nowych ustaw przez kon- 


w ciątu 2—3 dni, 


przewidując Inilację dolarową, która nie 
pozwoli na utrzymanie funta na lym po» 
ziomie i pchać będzie funt daleko wyżej 
do 4 dolarów, Coprawda bank angiel- 
ski posiada olbrzymie zapasy, bo prze- 
szło 160 miljonów funtów złota, ale © ile 
dla interesów eksportu brytyjskiego wy- 


gres, który jak przypuszczają, załatwi je! padnie bronić kursu funta na poziomie 
ą 


3 i pół dolara za funi codziennemi inter= 


W Londynie propozycje Roosevelta | wencjami, to zapas złota banku angiel- 
trartowane są z dużem zaulaniem, ale skieśo będzie wzrastał w dalszym ciągu 
nie ulega wątpliwości, że panuje niepo- |i stabilizacja może być w pewnej chwili 
kój, co do przyszłości Junta szterlinga, | zagrożona przez zbytni napływ obcych 


Rząd, wbrew opinji Banku Angielskiego 
obawia się przeprowadzić * obecnie sta+ 
bilizację funia na poziomie 3,5 dolara, 


depozytów do Londynu, jak to już bylo 
dwa lata temu, 


Socjaliści austriaccy przeciw dyktaturze 


W ostrej rezolucji zapowiadają zbrojny opór 


Wiedeń, 9 marca, 
Zarząd główny austrjackiej socjal- 
demokracji rdn odezwę, w klórej pro 
testuje przeciwko wyłączeniu parlamen- 
tu i przeciwko zamachowi faszystow- 
skiemu na prawa polilyczne ludności — 
Stronnictwo  socjal-demokratów użyje 
narazie wszystkich środków konstylucyj 
nych, aby odeprzeć plan zaprowadzenia 
dyktatury w Austrii, Gdyby akcja pro- 
wadzona środkami konstytucyjnymi nie 
udała się, wówczas socjal-demokraci 
zmuszeni będą z własnej inicjatywy bro- 
nić dalej konstytucji i wolności. Godzina 

decydująca jest, być może, już blisko, 


Wiedeń, 9 marca, 

Organ wielkoniemców „Wiener Neu- 
esten Nachrichten" zapowiada, że wice- 
prezydent rady narodowej Strallner, za- 
mierza w porozumieniu z b. prezyden- 
tem rady narodowej Rennerem, mimo 
sprzeciwu rządu, zwolać plenarne posie- 
dzenie Rady Narodowej na wtorek, dnia 
14-go b. m. 


Wiedeń, 9 marca. 
Donoszą z [nsbrucka, że niewykryci 
dotychczas sprawcy w kilku miejscowo- 


Bankier Lewin 
wydany Niemcom 


Berlin, 9 marca. 
(Telegram właany). 

(D Przed kilkoma miesiącamt are- 
sztowany został w Ameryce bankier 
niemiecki Lewin, który popclnił szereg 
oszustw, a następnie zbiegł dn Stanów 
Zjednoczonych, gdzie pod fałszywem 
nazwiskiem wykładał ekonomię na 
jednym z uniwersytetów. 

Obecnie rząd Stanów Zjednoczonych 
postanowił wydać Lewina władzom 
niernieckim. 


ściach nad granicą austrjacko-niemiecką | usunięcia tych słupów dowodzi, że cho- 


usunęli słupy graniczne. Równoczesność | dzi tu o zorganizowaną akcję, 


Jaczejfa komunistyczna 


w francushkiej szkole margmar isi 
vojemmej 


Paryż, 9 marca. 

Władze marynarki wojennej otrzy- 
mały informacje. że śród młodzieży w 
szkole marynarki w Brest rozw'jana 
jest propaganda komunistyczna. Zarza- 
dzone śledztwo wykazało, że agitację 
komunistyczną prowadziło kilku pod- 
oficerów oraz jeden instruktor cywiinv. 
Około 20 nieletnich uczniów zawłazało 


l Sytuacja sirejkowa w bodzi bez 


nawet związek o tendencjach politycz” 
nvch. który nazwali „komórką komnuni- 
styczną”. Ze względu na młodociany 
wick ukaranie uczniów ograniczono do 
wydalenia ich ze szkoły. Instruktor nd- 
dany zostanie do dyspozycji minister- 


stwa oświaty, a podoficerowie staną 
przed sądem przysięgłych. 


——L i O NJ ZA ZE ZAÓÓ aM 


Dom obsadzony został przez policję, 
Na ulicy przed gmachem spalone zosla- 
ły czerwone sztandary, klóre znaleziono 
w tym domu, 

Berlin, 9 marca. 

Pruski minister spr. wewn. ogłasza, 
że na podstawie dekreiu o ochronie pań 
stwa i narodu z 28 lutego, został „Dom 
Liebknechta" z całem urządzeniem od. 
saap dọ dyspozycji państwa pruskiego, 

domu tym będzie się meścila świe» 
żo założona policją polityczna dla zwal- 
czanią bolszewizmu. 

Rząd sowiecki 
ogłosi enuncjację przeciw 
Niemcom 

Moskwą, 9 marca, 
(Telegram własny) 

(Ð W kołach dyplomatycznych przy- 
przypuszczają, iż rząd sowiecki w najw'ż 
szych dniach ogłos! oficjalną enuncjacię 
w związku z atakiem Il'tlera na ZSSR. 


Enuńciacja ta ma zawierać szereg 
ostrych zwrotów pod adresem Hitlera. 


Przywódcy komunis- 
tów niemieckich 


wyjeżdżają masowo do Rosji 


Ryga, 9 marca. 
[Telegram własny). 

(t) Władze kolejowe stwierdziły zna- 
czny wzrost podróżnych, udających się z 
Niemiec do Rosji Sowieckiej. Wszyscy 
podróżni zaopatrzeni są w wizy konsula 
tu sowieckiego w Berlinie. 

Wśród podróżnych, którzy w ostat- 
nich dniach udali się do Rosji, znajdowa 
ło się szereg wybitnych niemieckich ko- 
munislów. 


Wszędzie hiflerowcy 


Berlin, 9 marca. 

„Deutsche Algemeine Zig " donosi, że 
w najbliższym czasie utworzone zostanie 
nowe Ministerstwo Propagandy i Kullu- 
ry narodowej. Kierownikiem nowego 
urzędu zamianowany ma być dotychzsza- 
sowy szef propagandy parli narodowo 
socjalistycznej dr. Goebels. Również ku- 
ratorjum przysposobienia młodzieży ob- 
jąć ma po zmarlym gen. Sluelpnaglu 
przedstawiciel narodowych socjalistów. 


Napad na konsula 
peruwiańskiego w Berlinie 


Berlin, 9 marca. 

Na konsula republiki Peru dokonano 
wczoraj w Bremie napadu. Konsul nd- 
niósł ciętą ranę twarzy. 

Komunikat policvjny stwierdza, że 
sprawca zamachu nosił odznakę swa- 
styki. Chodziło tu zapewne a akt pro- 
wokacji ze strony komunistów. 

Prezydent policji odwiedził rannego 
konsula w szpitalu wvrażałąc mu ubo- 


lewanie z powodu zajścia. 


A Maii 
© 


Robotnicy zaproszeni na konferencję do Warszawy. 


Łódź, 9 marca. 

(bs) Jak wiadomo. przemysłowe 
bawili wczoraj w Warszawie wezwani 
na konferencię do ministerstwa opieki 
snołecznej. W toku rozmów warszaw- 


Przed rozbiciem konferencji rozbrojeniowej 


skich przemysłowcy oświadczyli 


Że [runki z roku 1923 żadną mlarą zgodzić 


stoją na gruncie zawarcia umowy zbio- |się nie mogą. Ponieważ zaistniała mož- 


rowej, Jednak uzależniają to od Ilkwt. 
dacii streiku, ` 


Zaznaczyli równocześnie. że na wa* 


Niemcy i Wlochy przeciwiso poli- 
Hce pokojowe 


Paryż, 9 marca. 

Dzłenniki stwierdzają. że konferencja 
rozbrojeniowa przechodzi obecnie okres 
ciężkiej próby. Prasa z ubolewaniem 
wskazuje, że systematyczna obstrukcia, 
jaką w Genewie stosuje blok włosko = 
niemiecki nale ustaje. Obstrukcię tę tu 
uwvydatniło jeszcze bardziej utfrącenie 
paktu wzajemnej pomocy, który stano- 
wił zasadniczą podstawę planu francus- 


kiego. 
Jeżeli Berlin ! Rzym będą trwały w 
tej systematycznej opozycji — pisze 
„Petit Parisien“ — nie pozostanie nic 
innego. fak fakt ten stwierdzić oficial- 
nie i zlikwidować konferencje, utrzymu- 
jąc politykę Ścisłej współpracy miedzy 
Francją. Anglją i Ameryką, politykę da- 
jącą najlstotniejszą gwarancję pokoju. 


liwość dalszych rokowań, ministerstwo 
zaprosiło do Warszawy przedstawicie” 
li związków zawodowych. Konferencja 
odbędzie się w piątek o godz. 11 rano 
w gabinecie głównego Inspektora bracy 
inż. Klotta. W związku z tem dziś, w 
godzinach popołtdniowych odheda się 
w związkach zawodowych narady w 
sprawie ustalenia dalszej linji postępu- 
wan'a. 

Do łodzi przybvwała w dniu Jzi. 
siejszym mrzvwódcy ZZZ  mosłowie 
Gardecki i Woitek-Malinowski. Dzś 
nastapi również nstalenie składu dele- 
zacji rohotniczych na konferencję war- 
szawską, 

Tymczasem svtuacja w czwartym 


phi strejku nie uległa zasadniczej zmia- 
nie, 


o rozwoju sportu hokejowego w Europie 


Słynny hokeista kanadyjski dr. Bla- 
ke Watson, który od kilku lat przebywa 
stale w Europie, grywając kolejno w 
różnych drużynach europejskich, zamie- 
ścił w Prager Presse niezwykle intere- 
sujący artykuł o sporcie hokejowym w 
Europie. 

Głos dra Watsona, bezsprzecznie je- 
dnego z najwybitniejszych hokeistów 
świata, niewątpliwie zainteresuje rów 
nież naszych Czytelników, to też opinię 
jego zamieszczamy w całości. 

„Sport hokejowy — rozpoczyna dr. 
Watson — znajduje się w Europie na 
najlepszej drodze do uzyskania tak 
wielkiej popularności jak po druziej 
stronie oceanu w Kanadzie. 

Od roku 1926, kiedy po raz pierwszy 
grałem w Furopie na lodowisku w Mo- 
nachjum, gdzie w przeciągu pół godzi- 
ñy uzyskałem aż 16 bramek, europej- 
czycy poczynili daleko idące postępy. 

Zapoznano się już na kontynencie do- 
kładnie z krążkiem, a co najważniejsze 
europeiczycy poznali już tajniki hokeja 
lodowego. 

Europa oraya hokej kanady|- 
ski i amerykański. Naśladownictwo nie 
jest jeszcze doskonałe, lecz już na tur- 
nieju w Pradze przekonać się można 
było, że różnica w klasie gry między 
kanadą a zespołami kontynentu nie jest 
zbyt duża i zaciera się coraz wyraźniej. 

Tyczy się to szczególnie drużyn cze 
skich, austrjackich, szwajcarskich i nie- 
mieckich. , 

Jeśli postępy europejczyków postt- 
wać się będą w tem tempie, należy ocze 
kiwać, że już najbliższy turniej o mi- 
strzostwo Świata może przynieść jesz- 
cze większą niespodziankę tegoroczną. 

W dalszym ciągu swego artykułu dr. 
Watson nadmienia, że zdobycie przez 
Amerykę tytułu mistrza Świata nie 
oznacza bynajmniej, że Ameryka prze- 
wyższa w hokeju lego ojczyznę. 

W sporcie każdy mistrz musi się raz 
Pa Tym razem przytrafiło się to 

ańadyjczykom, lecz nie ulega kwestji, 
że tytuł mistrza świata wróci w roku 
przyszłym do Kanady. 

la hokeja europejskiego, byłoby 
wskazane, ażeby rokrocznie w sezonie 


zimowym angażowani byli w charakte-|niesie się niewątpliwie poziom gry w 
rze trenerów jacyś wybitniejsi hokeiści | zespołach europejskich i wzrośnie po- 


kangdyjscy. 
uropa gra jeszcze w hokeja za mięk 


pularność tej gałęzi sportu. i 
Watson przekonał się bowiem, że 


ko. Pozatem należałoby zdaniem dralmecze z udziałem kanadyjczyków czy 


Watsona częściej sprówadzać do Euro- 
py drużyny kanadyjskie i amerykańskie 
Przez sprowadzanie tych drużyn pod 


amerykań cieszą się w Europie kolosal- 
nem powodzeniem i publiczność chętnie 
na nie uczęszcza, 


Dookola sprawy $eikiewicza 


Przed kilku dniami donosiliśmy już, | aferze”, utrudniając mu zdobycie posa= 
że zdyskwalifikowany swego czasu do*| dy, Zarząd P. Z. L. A. powinien znaleźć 
skonały biegacz polski = Petkiewicz,|w swojem sumieniu nieco dobrej woli i 


który przebywa obecńie w Argentynie, 
zwrócił się do Związku Lekkoatletycz- 
nego z prośbą © przywrócenie praw 
amatorskich. 

P. Z. L. A. postanowił sprawy nie 
bagatelizować i oddał ją do ponownego 
rozpatrzenia komisji dyscyplinarnej, 
która ma rozstrzygnąć, czy SĄ podsta- 
wy do zniesienia dyskwalifikacji. | 

Przypominamy, że dyskwalifikacja 
Petkiewicza została powzięta jedynie 
na zasadzie „moralnego przekonania” o 
jego winie, gdyż ani jednego przekrocze 
nia statutu nie umiano mu definitywnie 
udowodnić. Ze swej strony musimy wy 
razić przekonańie, że Petkiewicz nič- 
wątpliwie nie był zupełnie „czysty“, 
jednak kara, która go wykreśliła raz na 
zawsze z szeregów czynnych sportow= 
ców, była niesłychanie ostra. 


„ułaskawić* doskonałego biegacza, któ- 
ry i tak dostał nauczkę na całe życie. 

Sprawa ta wcale nie przedstawia się 
tak ciężko i wiele związków zagranicz- 
ńych potrafiło sobie dać radę w zhacz- 
nie cięższych sytuacjach. Przypomina 
my tu chociażby głośną aferę Nurmiego, 
który jednak nadal biega w Fińlandji jà- 
ko amator. Również Związek francuski 
dąży do rekwalifikacji Ladoumegue'a, 
choć jego wina była stwierdzona ponad 
wszelką wątpliwość. 

Petkiewicz osiąga obecnie czasy zna 
kómite, na najwyższym pożiomie świa- 
towym. Jego powrót do amatorstwa 
mógłby wiele zdziałać dla propagandy 
Sportu polskiego zagranicą i dla wzmo= 
cnienia poczucia narodowego wśród 
licznej kolonii polskiej w Argentynie. To 
jedeń z najpoważniejszych powodów, 


Petkiewicz odpokutował ża swoje|który silnie powinien przemówić do dru 


winy bardzo ciężko; zmuszony był na- 
wet wyemigrować z Polski, lecz nawet 
do Argentyny dobiegły słuchy o jego 


[siet kompletu 


sędziów, zajmujących 


się tą sprawą obecnie. 


Nowa gwiazda aufomobilowa w Polsce 


(Gg W- świecie automobilowym Pol- 
ski kobiety naogół nie odgrywają powa= 
źniejszej roli i gdyby mie nazwisko p. 
Kozmianowej, małoby kto wiedział, że 


w wyścigach samochodowych Hori A 


udział także i automobilistki. 

Dlatego miło jest nam powitać towa 
przedstawicielkę płci piękńej, która pod 
względem tężyzny sportowej niczem 
nie ustępuje mężczyznom. 


Przyjazd lekkoatletów 


niemieckich do Polski niepewny 
W dniu 18 czerwca b. r. polska re-|dzień po tym terminie, w dniach 3=5 


prezentacja lekkoatletyczna wystąpić 
ma w Berlinie w meczu Polska — Niem 
cy: ocz j 

W związku z meczem tym Polski 
Zw. Lekkoatletyczny od dłuższego cza- 
su zabiega o uzyskanie rewańżu tego 
spotkania, które odbyłoby się w Polsce. 
Parokrotnie PZLA proponował związ- 
kowi niemieckiermu terminy spotkania, 
terminy te jednak dotychczas stale od- 
rzucane były przez niemców, jako niee 
odpowiednie. Ostatnio PZLA zapropo- 
nował termin 27—8 maja b. r., na co 
Zw. Niemiecki znowu odpowiedział od- 
mownie, tłumacząc się żbyt wczesnym 
terminem, 


Tymczasem, jak się okazuje, w ty- 


Z rimgów bolssersicich 


czerwca b. r. lekkoatleci niemieccy star 
tować seda na INEO Masaryko- 
wych w Pradze. Wobec tego PZLA za- 
proponował niemcom termin spotkania 
w Warszawie w tydzień później, a mia- 
nówicie — 10—11 czerwca. 

Gdyby Związek Niemiecki i tym ra- 
zem odrzucił naszą propozycję — wów- 
czas wyjazd naszych lekkoatletów pra- 
wdopodobnie nie dojdzie do skutku, 

Jak się dowladujemy, trudności w 
wyjeździe lekkoatletów niemieckich do 
Polski czyni jedynie Lekkoatletyczny 
Związek Niemiecki, podczas gdy same 
kluby niemieckie chętnie idą na polską 
propozycję, 


Mistrz świata w wadze półciężkiej| kiem, że sędziowie iednogłośnie przy- 


Maxle Rosenbloom dowiódł co znaczy 
u boksera rutyna. 


Przed kilku dniami zmierzył się w 
San Louis z wielce obiecującym bókse- 
rem Stielmańem. 

W czwartej rundzie otrzymał R00- 
senbloom potężny cios w podbródek i 
poszedł na deski do dziewięciu. Rosen- 
bloom podniósł się z wielkim trudem, 
gdyż był kompletnie zamroczony. 

Mimo to nietylko przyszedł on do 
siebie, lecz w -dalszych rundach uzyskał 
tak kolosalną przewagę nad przeciwni- 


znali mu zwycięstwo. 


'* 

Zapowiedziane spotkańie o tytuł 
mistrza Świata między Roseńnbloomem 
a niemcem Heuserem nie odbędzie się w 
dniu 10 b. m, gdyż Heuser mus! w dniu 
24 b. m. stoczyć "walkę eliminacyjne z 
amerykaninem Ebbetsem. 


W ciągu 12-tu sekund załatwił $ię w 
Paryżu riselle z argentyńczykiem 
Bianchi. Potężny upercut zwalił argen- 
tyńiczyka na deski i został on wyliczo- 
ry. 


„Osobą tą jest p. Zaczyńska, młoda 
automobilistka krakowska, o której 
przynależność starają się obecnie dwa 
związki automobilowe, a to KKA i ŚL. 
Fachowcy na talent sportowy p. Za 
czyńskiej zwrócili już dawno uwagę, 
ostatni zaś jej sukces w Zakopanem, 
gdzie w Wyścigu Torówem zdubyła 
pierwsza miejscę w konkurencji ię bi- 
jąc swoją lokalną przeciwniczkę hr. 
Szembckuwą, pozwala nam przypusz= 
czć I rokować p. Zaczyńskiej dalsze po- 
wodzenie, co przy intensywnej pracy, 
kde przynie”ć wcale poważne rczul- 
aty. 
Teraz garść informacyj o samej ża 
wudniczce. 

W zawor ach automobilowych bierze 
udział od trztch lat, poczatkowo jeże 
dżącć na Fiacie, później zamieniając p 
nà Lancię, na której też p. Zaczyńska 
do dnia dzisiejszego startuje. Zamierza 
ednuk w mijibliższym czasie kupić so: 
ie Burattiego i przenieść się w ten spo» 
a ż kalego:fi turystycznej do sportu 
wej. 

Co de daliżych planów, pświadcza 
nam p. Zaczyńska, ma zamiar brać u- 
dział we wszystkich mających się od- 
być zawodach automobilowych do- 
wieść, że również i kobiety w sporcie 
tym mogą dominować. 

Czy jej się to uda — wkrótce zoba- 
ymy. 

"IREEN TOODA O WZORCE WRC 


Sporty zimowe w Krynicy 


W Krynicy odbyły się zawody 8a- 
neczkowe, w których bieg jedynek wy» 
grał Rączkowski w czasie 1:38. 

W zawodach hokejowych finał tur- 
nńleju wygrała drużyna Krynickiego TH, 
bijąc Związek Strzelecki 3:0. 


W zawodach narciarskich bieg pań 
8 kim. wygrała Szwarcbartówna 1:09,6. 
zaś w biegu panów 12 km. zwyciężył 
Kalfus 1:26:49 przed Wahrenhatptem, 
mistrzem „Makabiady”* (1:27:19). 

Wszyscy zwycięzcy narciarskich 
biegów pochodzą z Zakopanego. 


CO MOWI KANADY JCZYK dr. WATSON! or, saatus 


Na mistrzostwach Francji w podnosze 
ńiu ciężarów padł przed kilku dniami 
nowy rekord światowy, Zawodnik Alle- 
ene (w. średnia) uzyskał w wyrywaniu 
prawą ręką 183 funtów. Dotychczasowy 
rekord światowy należał do austrjaka 
Lachmana (180 funtów). Charaktery= 
styczne, że mimo wspaniałego wyniku 
zajął Alleene w ogólnej klasyfikacji mi- 
strzostw Francji drugie miejsce za za- 
wodnikiem Bisogno, 


Lekkoafleciamerykańscy 


startować będą w Europie 
dopiero w lipcu 


Zapowiedziany przyjazd do Europy 
czołowych lekkoatletów amerykańskich 
przeważnie zwycięzców olimpijskich 
nastąpi według doniesień prasy amery- 
kańskiej dopiero w końcu lipca. Amery- 
kanie odwiedzą również prawdopodo- 
bnie Polskę. 


Walne zebranie 


Podokręgu Tarnowskiego OZPN 


W niedzielę, dnia 5 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem D-ra Kwaśniew” 
skiego z Krakowa walne zgromadzenie 
podokręgu tarnowskiego. Wybory bę» 
dace zazwyczaj kością niezgody, zdá- 
wały się zapowiadać tym razem har 
monijnie i jednomyślnie. 

(Jednakże niezaakceptowanie przez 
większość zebranych  kamdydatury 
mjra Słomki, na stanowisko prezesa, 
urażiło forsujące to stanowisko kluby 
WKS 16 pp. i KPW Metal, w związku 
z czem wycofały się w zupełności, re 
zygnując z jalkiejkolwiek współpracy w 
zarządzie. 

Wybory dały następujący wynik: 

Prezes — Tar ki, wiceprezes — 
Mamheimer. sekretarz — Blenenstock, 
skarbnik — Wierzbanówski, członkowie 
zarządu — Abend, Kraemer, Siegfred. 


Hokej wśród młodzieży 
szkół średnich 


Ostatnio odbyły się zawody hokejo- 
we szkół średnich w Tarnowie w któ- 
rych na czoło wysutął się bezapelacyj- 
nie zespół glrńmazjum II, bijąc pozostałe 
drużyny przeważnie gladko. Poszcze- 
gólne wyniki były następujące: 

Gimnazjum I — Gimnazjum I 2:1, 
Gimmazjum III — Seminarjum 4:1, Gims 
nazjum II = Gimnazjum III 2:0, Ĝim- 
nazjum I = Seminarjum 2:0. Gimmazjum 
III = Gimnazjum I 2:0, Gimnazjum II = 
Seminarjum 5:0. 


Spofkanie piłkarskie 


Podgórze—Legja 


W najbliższą niedzielę t. j. dnia 12 b. 
m. odbędą się na boisku Legii towarzy- 
skie zawody pomiędzy powyższemi 
drużynami, o godzinie 11.30 przedpał. 
Podgórze wystąpi do tych zawodów w 
swym najsilniejszym składzie chcąc 
mieć już pełny trening przed zbliżają- 
cym! się mistrzostwami, 

Legja starać się będzie o uzyskanie 
jaknajlepszego wyniku 2 niedawnym 
Swym towarzyszem z krakowskiej A 
klasy. Toteż mecz z tych właśnie po* 
cewy zapowiada się niezwykle cie- 

awie, 


Kurjer pitkarski 


Garbarnia: sprowadza w najbliższych 
dniach trenera piłkarskiego z Budapesz- 
tu Imre Rauchmala, który ostatnio tre- 
nował drużynę włoską F. C. Padova. 

Wszystkie zawody berjaminka Lig! 
Podgórza, będą rozgrywańe na bolsku 
Garbarni w Ludwinowie. 

Belgradzki K., S$. nadesłał zaprosze- 
nie dla Garbarni na dwa mecze do Bel- 
gradu w sezonie letnim. Garbarnia za- 
proszenie akceptowała. 

Garbarnia gra w najbliższą niedzie- 
lẹ o godz. 11-ej przedpoł. towarzyskie 
zawody z Wawelem, zaś 26b.m z 
Wisłą. 


Urzędnicy miejscy 
nie chcą należeć do kasy chorych 


Zarząd Towarzystwa Urzędników 

iny miasta Krakowa, zaniepokoio- 
ny uchwaloną w Sejmie 
miową, odbył posiedzenie, na którem 
powziął jednomyślną uchwałę o zwró- 
cenie się do Marszałka Senatu z prośbą 
o wzięcie pracowników miejskich w 0- 
bronę przed zamierzonem  przymuso- 
wem włączaniem ich do Kasy Cho- 
rych, 


Uczeni węgierscy 
w Krakowie 


Dziś w piątek o godz. 5.30 po poł 
nastąpi uroczyste powitanie uczonych 
węgierskich, którzy przybędą w gości- 
nę do Krakowa, przez magnificencję 
rektora U. Jag. prof. dr. Stanisława Ku- 
trzebę i grono profesorów. 

Następnie wygłoszone będą w ciągu 
dnia dzisieiszego i jutrzejszego wykła- 
dy. 


Zamach samobójczy 


Dziś w godzinach rannych wezwa- 
no pogotowie do domu przy ul. Św. 
Anny 6, gdzie Wiktor Owsianka zażył 
w celu samobójczym większej ilości jo~ 


y. 

Denata odstawiono do szpitala. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku nie 
chciał Owsianka podać, | 


Stołownia pracowni- 
ków umysłowych 


Zarząd Stołowni Pracowników Umy- 
słowych zawiadamia, że rejestracja sto- 
łowników odbywa się w lokalu Stołowni 
przy ul. św. Jana 3, II p. od czwartku, 
t. j. 9 marca r. b. w godzinach od 9-ej 
do 12-ej i od 3-ciej do 5-ej popołudniu. 

Do korzystania ze świadczeń Stołow= 
ni bezpłatnie, mają prawo bezrobotni 
pracownicy umysłowi, niepobierający 
żadnego zasiłku przy przedłożeniu za- 
świadczenia z Państw. Urzędu Pośredn. 
Pracy oraz zaświadczenia Związku Za- 
wodowego, o ile do niego należą, że znaj 
dują się w ciężkiem położeniu materjal- 
nem. — Bezrobotni pracownicy umysło- 
wi mogą korzystać ze świadczeń Stołow 
ni łącznie z rodzinami, będącemi na ich 
utrzymaniu, — Do rodzin. zalicza się: 
mąż względnie żona, dzieci oraz rodzice. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi po- 
bierający zasiłek lub nieposiadający wy 
starczających dochodów na utrzymanie, 
mogą korzystać przy warunkach takich 
samych, jak nie pobierający zasiłku, jed 
nak za dopłatą w wysokości ustalonej 
przez Zarząd Stołowni. 


Pokaz zdjęć 
fotograficznych! 


ilustrujących restaurację kościoła | 
Marjackiego 

Dziś, w piątek, dnia 10 b. m. o godz. 
6-ej wieczór odbędzie się w sali „Hol- 
du Pruskiego* w Muzeum Narodowem 
w Krakowie (wstęp przez wejście głów- 
ne), staraniem Towarzystwa Przyja- 
ciół Muzeum Narodowego pokaz 100 
przeźroczy ze zdjęć fotograficznych z 
ołtarza Mariackiego Wita Stwosza, wy- 
konanych przez p. Dra Tadeusza Przyp- 
kowskiego w czasie ostatniej restau- 
racii Ołtarza Mariackiego. 

Obiaśnień udzielać będzie p. Dr. 
Przypkowski. Prelekcja ta będzie jedną 
z niewielu sposobności zaznajomienia się 
szczegółowego z glośnem arcydziełem 
Wita Stwosza i odkryciami, jakie wy- 
dobyła na Światło dzienne ostatnia re- 
stauracja. Wstęp na prelekcię 1 zł. na 
cele Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Narodowego, dla czlonków Towarzy- 
stwa wstęp bezpłatny. Bilety wcześ- 
niej rabywać można w kasie Muzeum 
Narodowego codziennie między godzi- 
ną 10 o 2-gą. 
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Kiedy nastąpi otwarcie uniwersytetu 


Zebranie w Akademji Sztuk Pięknych 


Sytuacja na Uniwersytecie Jagiel- |interwencii policji. 
'lońskim jest w dalszym ciągu bez zmian Wczorai w godzinach wieczornych 


Wykłady i ćwiczenia są nadal za-|odbyło się w Akademii Sztuk Pięknych 
wieszone, jednak istnieje nadzieja, że|ogólne zebranie profesorów, na kiórem 


rektor Mehoffer zrezygnował ze swega 
stanowiska. Zebrani nie przyjęli do wia 
domości tej rezygnacji i uchwalili prot. 
Mehofierowi votum zaufania, wobec 
czego pozostał on na swem stanowisku 


około 11 marca zostaną prace na wy- 
działach uczelni podięte, 

Wczoraj w południe zgromadziła się 
jak, co dnia grupka młodzieży przed 
gmachem Uniwersytetu, jednakże po 
pewnym czasie rozeszła się sama bez 


Lierzenie tramwaju 2 samochodem w Krakowie 


Oba wozy poważnie uszkodzone 


Przy zbiegu ul. Krakowskiej i Węg=irę i wpadł na tramwaj linii nr. 1. 
lowej miało wczoraj miejsce zderzenie Zarówno wóz jak i samochód ze- 
tramwaju z samochodem. Około godz.lstały poważnie uszkodzone, przyczem 
4 z ul. Węglowej wyjeżdżał samochód; samochód wbił się w tramwaj, tak że 
ciężarowy Nr. 72808 Kielce, prowadzo-|dla oderwania go, trzeba było wezwać 
ny przez szofera Stanisława Mazura. |straż ogniową. 

Szofer nie zdążył zahamować w po- 


Zbir zmiewolił kobiete 


Sąd skazał go na rok i 6 mies. więzienia 
W dniu 16 stycznia około godz. 3qmimo iż znajdowały się tam 9-letnia 


nad ranem przybył do mieszkania Marji| Aniela i 12-letnia Adela ` Szumkiewi- której wystawienie na 


Maciejasz i Stefanji Szumkiewicz w|czówne dokonał na  Maciejaszowej 
Grószkach pod Bochnią 25-letni Boles-| gwałtu, grożąc jej w razie oporu za- 
ław Kościołęk, znany awanturnik . mordowaniem. 

Począł się dobijać do drzwi miesz- Wczoraj stanął Kościołek przed są- 
kania, tak że Sz.przerażona uciekła do| dem, który pod przewodnictwem so. 
sąsiadów a Maciejaszowa otworzyła|Pilarskiego przy udziale sędziów Par- 
mu drzwi. tyki i Zacharskiego skazał go na 1 i pół 

Kościołek wpadł do mieszkania ilroku więzienia. Oskarżał prok dr. Kut. 


Kuchnia dla inteligencji 
Obiad za 50 gr., kolacja za 40 groszy 


(R) Przy ul. św. Tomasza 31, Katolic- same tak, aby związać koniec z końcem 
ki Związek Polek, otworzył tanią kuch- |co udaje się w zupełności przy 400-tu 
nię dla inteligencji Że myśl była na cza- |obiadach dziennie, Sto obiadów wydaje 
sie, dowodzi fakt, że kuchnia wydaje|się na bony komitetu dla bezrobotnych 
dziennie 400 obiadów. Kryzys objął prze | książęco-biskupieśgo, — Oczywista, za 
dewszystkiem inteligencję pracującą, któ | bony te płaci komitet, 
ra albo została pozbawiona ' pracy, albo Pani Rychłowska wprowadza mnie 
wynagrodzenie za pracę zmalało o poło- |do kuchni, Olbrzymie palenisko, na któ- 
wę, w stosunku do czasów przedkryzyso |rem stoją w kotłach już gotowe potra- 
wych, wy. Wydawanie porcyj idzie sprawnie, 

Wchodzę do lokalu, w którym mieści | wszędzie zajęte są panie ze Związku. — 
się kuchnia dla inteligencji. W pierw- | Gotuje się tylko potrawy, przeznaczone 
szym i drugim pokoju siedzą za stołami |na obiad, wyboru dań niema. Obiad za 
panowie i panie i w skupieniu zajadają | 50 gr. złożony jest zawsze z zupy i mię- 
obiad 50-groszowy. Podchodzę do stoli-|sa z trzema jarzynami lub zamiast jed- 
ka, kupuję kupon obiadowy, zasiadam |nej jarzyny, można otrzymać kaszę, — 
przed czystem nakryciem. Podchodzi | Zbudowany wzorową organizacją Kuchni 
czysto ZE dyżurna, której: oddaję |dla Inteligencji, żegnam się z paniami, 
kupon. Za chwilę otrzymuję głęboki ta- | których bezinteresowną pracę należy 
lerz smacznej zupy grzybowej z klusecz- | wysoko cenić, 
kami, na drugie danie siekany sznycel z E ZZ 
SĘ jarzynami oi Ta MMMhhAKM Mmmm 

ramienia związku, kieruje tą insty- 
tucją P. A eoa Kuchnia nie aa RA szw Z 
otrzymuje żadnej pomocy, dzielne panie, FA ME ye Sł ej p GU y z 
należące do Związku Polek, radzą sobie iedziedi se Sht Pi a AES 
Pogorzelską, Górską, Żelichowską, Terne, Po- 


pielską, Błońską, Jarossym, Gierasińskim, Ol- 
szą, Parnelem, Kossutskim zbierają zasłużone 
zasłużone oklaski za szczerą zabawę, jaką da- 
rzą publiczność. 

Codziennie dwa przedstawienia o godzinie 7 
i 9.20 wieczorem, Bilety do nabycia w kasie 
Teatru „Bazgatela” od godziny 10 rano, w cenie 
od 99 groszy do zł, 1.99. 


Główne wygrane 
wczorajszego ciągnienia loterji 


Warszawa, 9 marca. 
50.000 zł, nr. 6475. 
15,000 zł. nr. 127347. 


10.000 zł. n-ry 36765 122068. NOWE WYSTAWY W PAŁACU SZTUKI, 


s r Apa W nadchodzącą niedzielę o godz. l-ej 
5.000 zł: n-ry 6944 11221 42114 otwiera Pałac Sztuki znowu interesującą i bar- 


112235 138081. dzo urozmaiconą wystawę. Główną salę zaj- 
2000 z. nry 18641 plus 37533 46056 mie, era „Bei ic Wara age 
53165 53987 66529 66991 73877 75246|koyge,. Hofmann Macha por Grott, Ped- 
plus 81767 82893 120429 120788 134518 | corae% Hofmann, Machalski, Popławski, Pod- 
; ietli imi bi |: yst; Z- 
1:000 zł. n-ry 8119 10998 24747 28364 gewcza, pa Tapec horona wystawa 
28706 36392 37002 41560 41594 44721 |kierunkiem swego prezesa L. Koman pod 
44961 plus 46549 plus 54631 56301 67158 Li Ortej dużą cekspozycię grafików z całej 
” - 2 SKL. 
e TA A Re Sa 15103 Ponadto w gablotach, rozmieszczonych we 


L 29461 wszystkich salach, umieszczona będzie duża 
101395 101261 plus 102647 plus 105605 [ilość plakiet i modeli znakomitych artystów 


106208 108478 110033 115290 119876 ai eA k Caint O AERONA 
RAE pes ; aj R owarzystwo numizmatyczne. Całość wystawy 
KACA ZE r NIE Pra będzie więc istotnie niezmiernie arna Męża 4: 


KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 


od 9 rano — ] w połud, i od 4—7 wieczorem, 


KONTO P.K.QO. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


| dramat Jdtjusza 


OPOLSKI 


runo — Í w połud, i od 4—1 wieczorem, 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE. 


nrak 13 „Pod Złotą Głową* — tel. 131-72. 
Ul, Retoryka 1 „Pod Trzema Koronami* — 
tcl, 130-72, ` 

Ul, Lubicz 7 „Czternasta — tel. 121-82. 

Ul, Stradom 6 „Apteka“ — tel, 121-35, 

Ul, Karmelicka 9 „Im, Królowej Jadwigi" — 


tel, 123-83, 
W Podgórzu: ul. Kalwaryjska Nr, 27 „Pod Hy- 
gea", tel, 147-06. 


Z TEATRU MIEJSKIEGI IM. J. SŁOWAC» 
: KIEGO, 


Dzisiaj, w piątek wieczorem, na przedstawie. 
jniu po cenach zniżonych, tylko raz jeszcze w 
bieżącym tygodniu powtórzenie komedji Walia- 
ma Szekspira „Co tylko chcecie („Wieczór 
trzech króli*), z PCE któ utubieni- 
cy publiczności HANKI ORDONÓWNY, w. popi- 
sowej roli Violi, W dalszej; premjerowej oben- 
dzie pp. Granowska, Kostecka, Hierowski, Kond- 
rat, Kułakowski, Mazanek, Pągowski, Solarskit, 
Staszewski, Wołłejko, Woźnik, Woźniak i inni. 

Sensacyjny występ Hanki Ordonówmy odniósł 
rzadko spotykamy sukces, budząc chtuzjastycz- 
ne pochwały prasy i zdobył od dnia premiery 
olbnzymie powodzenie, zapełniając na em 
przdstawieniu widownię teatru. > 

Nadzwyczaj artystycznej całości przedstawie” 
nia dopełniają świetna inscenizacja utworu Ta- 
deusza Białkowskiego, piękna ilustracja muzycz- 
na Prof, Meyerholda oraz malownicze dekoracje 
Hieronima lińskiego, 


„AORSZTYŃSKI" 

Oddz 0 zmajduje się w 
przygotowaniu scenicznem dyr. Juljusza Oster- 
wy i ukaże się na uroczystem przedstawieniu, 
z okazji imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego, 


„UPROWĄDZENIE z SERAJU* 7 ADĄ SARL 
Opera Mozarta „Uprowadzenie z S M, 
krakowskiej scenie, spot. 
ycznem przyjęciem całej pra- 
sy i olbrzymiem iem u i , na 
liczne żądania zostanie powtórzona po raz 3-0 
w najbliższy poniedziałek, ma przedstawieniu 
wieczornem, po panari zniżon: z życ z 4 
występem wszechświatowej sfa śpiewacz 
ADY SARI. W daj 


SOKÓŁ KRAKOWSKI — NA BEZROBOTNYCH 

Sokół krakowski urządza w miedztię, dnia 
12 bm. o godz. 6-ej po południu papis gimna- 
styczny, przenaczając połowę dochodu na fin- 
dusz pomocy bezrobotnym, W mopisie Biorą 
udział dzieci do lat 10-ciu, dziewczęta, druhny 
i druhowie łącznie z gronem natczycielskiem. 
Do popisu przygrywać będzie orkiestra, 


KONCERT ŚLEPEGO PIANISTY, 

Imre Ungar, światowej sławy pianista=wir= 
tuoz, który mimo ciemnoty swą błyskotliwą tech 
niką i jną imterpretacją wprawia w 
zachwyt słuchaczy, wystąpi tylko jeden raz, a to 
w sobotę, dnia 11 bm. w Starym Teatrze, 

Wielka kultura i pełne finezji uczucie spra- 
wia, że gra Llngara promienieje jakoby fluidem 
duchowym i artystycznym, który udziefa się au- 
dytorjum, 


kało się z entuzjast 


PRELEKCJĘ 
na temat sobotniej premjery sztuki „Dziewczęta 
w mundurkach‘, łosi Dr, Wojciech Natanson 
dzsś w piątek, w Kolegjium Wykładów Nauko- 
wych, o godz. 7 wiecz, 


; „ROMANS“ 
według Edwarda Sheldona w nowej adaptacji 
literackiej i opracowaniu scenicznem dyr, Julju- 
sza Osterwy, sukcesowa sztuka obecnego sezo- 
nu, dana będzie po raz pierwszy na popołudnio- 
| wem „przedstawieniu, po cenach zniżonych, w 
„medzielę, z dyr, Juljuszem Osterwą, Jaroszew= 
ską 1 Ruszkowskim, w głównych rolach utworu, 
w dalszej premjerawej obsadzie zespołu. 


TEATR Bożą e BIELSKU 1 CIESZY- 


W sobotę, dnia 11 bm. w dniu premjery w 
Krakowie sztuki „Dziewczęta w mundurkach", 
Teatr Krakowski na zaproszenie Towarzystwa 
Teatru Polskiego w Cieszynie, gościć będzie w 
tamtejszym Teatrze Miejskim, z wesołą kome- 
ją Ebermayera i Cammerlohra „Gotówka, w 
krakowskiej premjerowej obsadzie, 


REPERTUAR TEATRÓW 


Teatr M. im. J, Słowackiega — o godz. 20 
„Co tylko chcesz* (gościnne występy Hanki 
Ordonówny. 

Teatr „Bagatela“ — o godz. 19-ei i 
„Piękna Galatea" — Opera komiczna 
szka Suppee'go. 

REPERTUAR KIN. 
ADRJA: — „Człowiek małpa“, 
APOLLO: — „Węgieręka miłość* (Rossi Bar- 
sony), 
ATLANTIC — „Dzielny wojak Szwejk* (Sasza 
Raszików, film mówiony i śpiewany po cze- 


21-ci 
Franci- 


sku). - 

PROMIEŃ: — „C. K. Feldmarszałek" (Vlasta 
Burian). 

SŁOŃCE — „Maciste Król Cyrku*, 

ŚWIT: — „Rok 1914 (w roli gł» Smosarska, 


Witold Conti) 

ZTUKA; — „Ja w dzień — ty w nocy“ 
(Kate Nagy) 

UCIECHA — „Hallo Berlin — Hallo Paryż! 
(reż. Duvivier, twórca filmu „Dawid Golder**) 

WANDA — „Każdemu wolno kochać”. 
(Dymsza, Zimińska, Lawiński, Maszyński). 

DOM ŻOŁNIERZA: — „Lokomotywa“ (Lot 

Craney). . 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


